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„Utrwalimy osiągnięcia „Czynu zlotowego”

Szybkościowe wytopy w hutach - wzrost wydajności pracy w kopalniach
Ślubowanie złożone rzez młodzież w dniu 22 lipca mobilizuje tysiącz­

ne rzesze młodych robotników i chłopów do dalszej, wytężohej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. „Utrwalimy osiągnięcia czynu zlotowego" — oto 
hasło, które podejmuje dzisiaj cała

Młody przodujący tokarz TOR w 
Koszalinie — J. Bruders — delegat 
na Zlot — który dla, uczczenia Święta 
Młodzieży wykonywał wraz ze swoją 
brygadą przeciętnie 288 proc, normy, 
dziś wraz z brygadą osiąga te same 
rezultaty. „Nigdy nie 
uroczystej chwili 
ders — kiedy w 
sza Bieruta oraz 
członków Rządu 
nie naszej Ojczyźnie — Polsce Ludo­
wej. Słowa tego Ślubowania są wy­
tyczną dla mojej dalszej pracy, dla 
mego życia. Zobowiązuję się wraz ze 
swróją brygadą wyniki, uzyskiwane 
przpd Zlotem stale przekraczać".

Młodzi górnicy i hutnicy utrwala­
ją szczytowe osiągnięcia uzyskiwa­
ne we współzawodnictwie zloto­
wym. E. Córa i W. Kościelny — 
delegaci na Zlot z kopalni „Morti- 
mer“, stale utrzymują taką samą

„Utrwalimy osiągnięcia czynu zlotowego" 
....................1 młodzież.

zapomnę tej 
— oświadczył Bru- 
obecności Towarzy- 

przywódców Partii i 
składałem Slubowa-

wydajność pracy, jak w okresie po­
przedzającym Ziot.
E. Córa podjął długookresowe zobo­

wiązanie utrzymania w trzecim kwar­
tale br. dotychczasowych norm wy­
dajności. W. Kościelny, wyróżniony 
odznaką „zasłużonego przodownika 
pracy", który od chwili powrotu ze 
Zlotu nie obniżył wydajności pracy, 
osiągniętej w Czynie Lipcowym, wy­
konując systematycznie 165 proc, nor­
my, postanowił obecnie osiągnąć 167 
proc.

Młody brygadzista chodnikowy ko­
palni „Mortimer" — H. Jurczyński, 
który zastąpi! swych kolegów delego­
wanych na Zlot, nadal utrzymuje to 
samo tempo pracy, wykonując 196% 
normy.

Podobnie pracują młodzi hutnicy 
śląscy. M. in. młody szybkościowy 
wytapiacz z huty im. F. Dzierżyń­
skiego, inicjator dwóch wytopów

Zadania zw. zaw. w umacnianiu spójni między m astem a wsią
Obrady X Plenum CRZZ

29 bm. rozpoczęło obrady X Ple­
num CRZZ. poświęcone omówieniu 
zadań polskiego ruchu zawodowego 
w świetle uchwał VII Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR.

Na Plenum przybyli m. in.: zastę­
pca członka Biura Politycznego KC 
PZPR — W. Dworakowski, wice-

Dalsze sukcesy
gospodarki narodowej hFSRR

MOSKWA. (PAP). Prasa radziec­
ka opublikowała komunikat Urzędu 
Statystycznego RFSRR o wynikach 
wykonania państwowego planu roz­
woju gospodarki narodowej Federacji 
Rosyjskiej w II kwartale 1952 r. 
Kwartalny plan produkcji przemysło­
wej wykonany został w 103 proc. W 
porównaniu' z II kwartałem r. ub. 
produkcja przemysłowa wzrosła o 11 
proc. Wydajność pracy robotników 
zatrudnionych w przei-.yśle wzrosła o 
4 proc.

i

Aleksander Jackiewicz
o »Wiedeńsk ej Wiośnie«

1

przewodniczący PKPG — F. Blinow- 
ski oraz członek Prezydium CRZZ, 
min. Transportu Drogowego i Lotni­
czego — J. Rustecki.

Referat zasadniczy wygłosił prze­
wodniczący CRZZ — W. Kłosiewicz, 
który nakreślił zadania zw. zaw., wy­
pływające z obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, omówił metody kiero­
wania ruchem współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa oraz konieczność 
aktywnego udziału zw. zaw. w. roz­
wiązywaniu problemu siły roboczej 
oraz wskazał konkretne zadania zwią­
zkowców w dziedzinie wszechstron­
nego wzmacniania spójni między mia­
stem a wsią.

Mówca dokonał również podsumo­
wania wyników współzawodnictwa 
lipcowego, w którym brało udział 
2.596 tys. związkowców oraz omówił- 
sprawę ulepszania organizatorskiej 
działalności zw. zaw. w zakresie po­
prawy warunków bytowych 'i kultu­
ralnych mas pracujących.

Wiceprzewodniczący PKPG — Bli— 
nowski, scharakteryzował następnie 
sytuację w dziedzinie zatrudnienia 
oraz sposoby aktywizacji rezerw siły 
roboczej.

Po referatach wywiązała się sze­
roka dyskusja.

Obrady trwają.
i —

Prowokacyjne manewry floty USA na Pacyfiku
Awanturnicza polityka »presji militarnej

na jedną zmianę — S. Niećwleja — 
dokonał po powrocie ze Zlotu 
dwóch przyśpieszonych wytopów, 
skracając znacznie średnie czasy 
ich przeprowadzenia. Pierwszy wy­
top wykonał w ciągu 7 godzin, dru­
gi zaś w czasie 6 godz. i 40 min.
Delegat na Zlot z Warszawskich 

Zakł. Wytwórczych Lamp Radiowych 
im. R. Luksemburg — inż. J. Wąsik 
oświadczył m. in.: — „W uroczystej 
chwili składania Ślubowania byłem 
myślą tu w Zakładach — na moim 
stanowisku roboczym. Staram się pra­
cować jak najlepiej, a Ślubowanie 
złożone na Konstytucję Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej będzie dla 
mnie na zawsze bodźcem do osiąga­
nia coraz lepszych wyników w pra­
cy".

Inż. Wąsik na cześć Zlotu opraco­
wał urządzenie, dzięki któremu 
zmniejszona zostanie ilość braków 
przy produkcji lamp radiowych. Rów­
nież w Czynie Zlotowym wyszkolił on 
2 kolegów. Obecnie inż. Wąsikowi po­
wierzono opracowanie strony techno­
logicznej nowego typu lamp.

Prawic tysiąc zobowiązań zespo­
łowych wykonują brygady młodzie­
żowe oraz grupy zlotowe na wsi 
woj. szczecińskiego. Długookresowe 
zobowiązanie wypełniają młodzi 
traktorzyści POM w Myśliborzu, 
którzy postanowili obniżyć 
własne orki średniej o 0,5 
1 ha.
Osiągnięcia czynu zlotowego 

cowego pobudziły młodzież do dal­
szego współzawodnictwa. W spół­
dzielni produkcyjnej Darsewice, pow. 
Wolin, młodzież, a wraz z nią wszys­
cy członkowie, zobowiązali się zakoń­
czyć na 4 dni przed terminem żniwa 
i omłoty. W Rogowie, pow. Łobez,

»

koszty 
zł. na

i lip-

Wielka baza remontowa 
floiy^rybackiej 
poiubtaje ui Stuiuou;ściu

W Świnoujściu rosną nowe obiekty 
bazy rybackiej, m. in. baza remon­
towa, która już w r. b. wykona 60 
proc, napraw rybackich jednostek 
dalekomorskich i zalewowych. Jedno­
cześnie buduje się nowe nabrzeże i 
tzw. slipy, które służyć będą do wy­
ciągania na remont dokowy dużych 
lugrotrawlerów i kutrów.

Urządzenia te pozwolą od przy­
szłego roku wykonywać, remonty da­
lekomorskiej floty rybackiej wyłącz­
nie w bazie remontowej w Świno­
ujściu.

grupa aktywistów młodzieżowych, zo­
bowiązała się zestawić w spółdzielni 
produkcyjnej zżęte zboże z obszaru 
10 ha7

Zu iększenie 
energii elektrycznej 
ze Śląska do Warszawy

Załoga Zakł. Budowy Sieci i Stacji 
Elektrycznych w Krakowie, od 27 
czerwca do 14 bm. tj. w ciągu 18 
dni przebudowała ponad 200 km li­
nii najwyższego napięcia na trasie 
Śląsk — bódź. Harmonogram robót 
przewidywał wykonanie tych prac w 
ciągu 4 tygodni. Załoga postanowiła 
dla uczczenia 8 rocznicy PKWN ter­
min ten znacznie skrócić.

Przebudowa linii najwyższych 
napięć Śląsk — Łódź umożliwiła 
przesyłanie większych ilości energii 
elektrycznej ze Śląska poprzez 
Łódź do Warszawy. Dzięki termi­
nowemu wykonaniu przebudowy, 
Warszawa w czasie Zlotu nie od­
czula żadnych braków prądu, mi­
mo wielokrotnie zwiększonego jego 
zużycia.

Prenumarata mleaiaczM (i 
♦ 06. aamlajae. *M Zoso6 
wierna 1 wpłaty na prenu­
merata przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz 
listonosze Ogłoszenia dro­
bne zł I M za wyraz, wy­
miarowe u ♦'Astem zł 3 
za 1 mm sp-ćjalne zł Ił­

ża w'.z/sz Konto 
PK</ X-71T.«M.

Wrócił ze Zlotu

CENA 15 gr

Niecierpliwie oczekiwali spółdzielcy w Skrzypcu (powiat Prudnik) po­
wrotu swego delegata na Zlot Alfreda Drążka.

Na. powitanie, dobrego traktorzysty wybiegł przewodniczący spółdziel­
ni — Franciszek Buter. — No, będziesz miał co opowiadać przez dwa ty­
godnie — zażartował. «

A Drążek obiecuje opowiadać, ale wieczorami, teraz najbardziej go 
interesuje, kto jeździ na jego traktorze i ile zboża spółdzielnia zdążyła 
uprzątnąć?

Drążek, jak i wszyscy nasi młodzi przodownicy pracy wierny jest 
hasłu — Zlot trwa... Na delegatów da lej zwrócone są oczy całej młodżie- 
ży... Byli i muszą pozostać pierwsi,.. Foto CAF. ,i. |- ■ -------- ------------------------------------------------------------------------ -—- ----------------------------------------------------------------- ------------------------------------------------------------------------------------------------

1005 grciiiad woj. krakowskiego ped ąło współzawodnictwo w żniwach
Apel gromady Siemionki w woj. bydgoskim
o przedterminową odstawę zboża dla Państwa

W województwach centralnych i południowych sprzęt żyta jest już na 
ukończeniu. PGR-y, spółdzielnie produkcyjne i gospodarstwa indywidualne 
tej części kraju przeprowadzają obec nie sprzęt owsa i pszenicy ozimej. 
W województwach północnych, pomi mo, że sprzęt zbóż rozpoczyna się 
zwykle później, prace przy koszeniu żyta są już zaawansowane. Sprzęt 
jęczmienia ozimego i rzepaku ozimego

Do szybkiego i sprawnego przepro­
wadzenia żniw i omłotów przyczynia 

■rfię w dużęj mierze realizacja zobo­
wiązań, podjętych przez chłopów i 
młodzież wiejską dla uczczenia Świę­
ta 22 Lipca oraz Zlotu Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Chłopi grom. Siemionki, gm. Krusz 
wica pow. Inowrocław w woj. bydgo­
skim, zrealizowali całkowicie swoje 
zobowiązanie podjęte dla uczczenia 
VIII rocznicy PKWN .— zbierając i 
zwożąc zboże w ciągu 5 dni.

Obecnie chłopi grom. Siemionki po­
stanowili sprzedać państwu do 15 
sierpnia br. 145 ton zboża, wykonując 
tym samym plan w 140 proc. W u- 
chwalonej rezolucji mieszkańcy grom. 
Siemionki piszą:

skazana jest na niepowodzenie
PEKIN (PAP). Dziennik „Żenminźi bao" donosi, że rząd St. Zjednoczo­

nych, przewlekając rokowani* rozejmowe w Korei, rozkazał swym siłom 
morskim i powietrznym dokonać bezpośrednich aktów prowokacji wobec 
Chin Ludowych.

stwierdza prasa chińska
6amo- 
przer- 

salę

gwzeestawiać go chyba nie trzeba. 
Autor:, drukowanej u nas niedawno 
powieści ,p. t. „Penicylina" — znają 
już przecież wszyscy Czytelnicy „Ży­
cia". Spytajmy więc lepiej od razu, 
co Aleksander 
swojej nowej powieści, o 

'skiej wiośnie",
Ukaże się na lamach

Ił
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Jackiewicz sądzi o 
„Wiedeń- 

która już niebawem 
naszego pisma.

— Na to, czy „Wiedeńska wio­
sna" jest dobra czy zła — mówi 
Jackiewicz — najlepiej będą mogli 
już wkrótce odpowiedzieć sami 
Czytelnicy. Dodać bym tylko pra­
gnął, że wszystko to co opisałem w 
„Wiedeńskiej wiośnie" to są rzeczy 
PRAWDZIWE. Materia! do tego 
utworu zaczerpnąłem z życia. Z te­
go co sam przeżyłem, sam doświad­
czyłem w czasie kilkuletniego po­
bytu w Wiedniu. Z tego o czym 
sam z ust wiarygodnych zasłysza­
łem.

Również I bohaterowie tej po­
wieści mają swoje odpowiedniki w 
tyciu. Główny bohater Hans Busch 
istnieje rzeczywiście I dla każdego, 
kto orientuje się trochę we współ­
czesnej literaturze austriackiej, nie 
trudno będzie odgadnąć kogo ta po­
stać przedstawia. Podobnie jest z 
Egonem, Ewą Itd.

Celem mojej powieści jest ukaza­
nie choćby w skromnym tylko za­
kresie całego splotu konfliktów i 
ludzkich I politycznych, całą barwę 
życia Wiednia powojennego, powo­
jennej Austrii lat 1945-47. w której 
okres ten przeżyłem. (Wys.).

Po wielokrotnym naruszeniu przez 
lotnictwo amerykańskie obszaru po­
wietrznego Chin północno-wschod­
nich, grupa operacyjna floty amery­
kańskiej na Oceanie Spokojnym 
przeprowadziła 22 bm. wielkie ma­
newry marynarki i lotnictwa wzdłuż 
wybrzeży Chin i w rejonie cieśniny 
Taiwańskiej.

Równocześnie dep. marynarki USA 
i 6zef floty amerykańskiej na Pacy­
fiku, Redford — wystąpili z wojow­
niczymi, prowokacyjnymi oświadcze­
niami. Redford stwierdził zuchwale, 
że manewry wykazały „zdolność do­
tarcia floty amerykańskiej do każde­
go rejonu". Sztab amerykańskiej ma­
rynarki wojennej oficjalnie oświad­
czył, że manewry te są „poważnym 
ostrzeżeniem wobec czerwonych Chin". 
Dowódca grupy operacyjnej, biorącej 
udział w manewrach, powiedział: 
„Gdyby operacje te były zie mane­
wrami lecz atakiem, to ta.Tyczne za­
skoczenie zostałoby osiągnięte".

Dla nikogo nie jest tajemnicą — 
stwierdza dziennik w zakończeniu 
— że nowe prowokacje amerykań­
skie w postaci naruszania obszaru 
powietrznego i wód terytorialnych 
Chin, stanowią nieodłączną część 
awanturniczej polityki „presji mili­
tarnej", zmierzającej drogą prowo­
kacji do osiągnięcia tego, czego nie

mogą Amerykanie osiągnąć przy 
stole konferencyjnym. Jednak bo­
haterski naród chiński nigdy nie 
da się sprowokować i bez względu 
na wszelkie „presje militarne" — 

’ plany agresorów amerykańskich 
spalą na panewce.

Nowa prowokacja 
w Panmundżon

PEKIN (PAP). 26 bm. w dniu, w 
którym rozpoczęły się jawne obrady

Nowi podsekretarze stanu
Min. Kolei

Prezydent Rzeczypospolitej miano­
wał dotychczasowych dyrektorów ge­
neralnych w Min. Kolei ob. ob. inż. 
S. Modlińskiego i inż. L. Gehorsama 
podsekretarzami stanu Min. Kolei.

Szabliści polscy
ui półfinale

Nasi szabliści zremisowali z Rumu­
nią 8:8, pokonali Francję 6:1 i we­
szli do ćwierćfinałów, gdzie po 
zwycięstwie nad Egiptem 10:6 zakwa­
lifikowali się do półfinałów.

ZWYCIĘSTWA CHYCHŁY 
I GRZELAKA

W olimpijskim turnieju bokserskim 
Chychła pokonał na punkty doskona­
łego boksera belgijskiego Woutersa.

Grzelak wygrał na punkty z Pfit- 
scherem (Austria)).

PUNKTACJA PO 9-CIU DNIACH 
OLIMPIADY

Nieoficjalna punktacja po 9-ciu 
dniach Igrzysk Olimpijskich jest na­
stępująca: 1) ZSRR — 445 pkt., 2) 
USA — 319, 3) Węgry — 160, 4) Szwe­
cja — 139, 5) Niemcy zach. — 99,5, 6) 
Finlandia — 96, 7) Szwajcaria — 79, 
8) Włochy — 78, 9) Anglia — 76, 10) 
CSR — 75,5.

(Szczegóły patrz na str. 2).

w Panmundżon, Amerykanie 
wolnie ogłosili siedmiodniową 
wę w rokowaniach i opuścili 
konferencyjną.

W związku z tym przewodniczący 
delegacji koreańsko-chińskiej, gen. 
Nam Ir wystosował 27 bm. list do 
6zefa delegacji amerykańskiej, gen. 
Harrisona, wyrażając powątpiewanie, 
czy strona amerykańska szczerzę 
pragnie rozejmu w Korei.

Delegacja ludowa zdecydowanie 
stoi na stanowisku, że należy w dro­
dze konsultacji między obu stronami 
dążyć do sprawiedliwego i rozsądne­
go uregulowania wszystkich zagad­
nień, dotyczących rozejmu w Korei. 
W czasie posiedzeń przy drzwiach 
zamkniętych delegacja ludowa uczy­
niła wszystko, aby doprowadzić do 
pomyślnego rozstrzygnięcia kwestii 
jeńców wojennych.

Muszę wyraźnie oświadczyć — 
pisze gen. Nam Ir — że próby 
strony amerykańskiej uchylenia się 
od omawiania istoty zagadnienia 
i opuszczenie przez nią sali konfe­
rencyjnej ■ — są niedopuszczalne. 
Swym samowolnym 1 nierozsądnym 
postępowaniem delegacja amery­
kańska nie zmusi strony ludowej 
do przyjęcia jej żądań.

Sprawa repatriacji jeńców wojen­
nych powinna być uregulowana dro­
gą wzajemnej konsultacji na podsta­
wie Konwencji Genewskiej z 1949 r. 
Narody całego świata pragną zakoń­
czenia wojny w Korei. Jeśli delega­
cja amerykańska ignoruje to dążenie 
narodów i jednostronnie zarządza 
przerwę siedmiodniową w obradach 
— musi ona ponieść całkowitą od­
powiedzialność za przedłużanie roko­
wań w sprawie rozejmu w Korei.

ukończono w całym kraju.
„Jesteśmy przekonani, że 

chłopi maio i średniorolni 
nami dostarczą przedterminowo 
zboże państwu, klasie robotniczej, 
aby nasi synowie, córki i bracia w 
miastach wiedzieli, że razem z ni­
mi chcemy przedterminowo wyko­
nać zadania planu * 6-letniego“. 
„-Wzywamy wszystkie gromady na­
szego powiatu i woj. bydgoskiego 
do współzawodnictwa i do wywią­
zania się z dostaw zboża — przed­
terminowo i z nadwyżką".
Zobowiązania zlotowe traktorzy­

stów przodującego POM w Myślibo­
rzu przyczyniły się do zakończenia 
sprzętu żyta we wszystkich 15 spół­
dzielniach obsługiwanych przez POM. 
Obecnie traktorzyści POM-u pomaga­
ją spółdzielniom w omłotach, dzięki 
czemu spółdzielnie odstawiły już po­
nad 60 ton jęczmienia.

OLSZTYN, (obsł. wł). — Żniwa w 
PGR woj. olsztyńskiego trwają w 
pełni. W zespołach okręgu giżyckiego 
skoszono dotychczas 2.680 ha żyta i 
50 ha jęczmienia. O całkowitym za­
kończeniu koszenia żyta zameldowały 
już: PGR Gołębiowo w zespole Ko­
złowo, gdzie zaorano również 200 ha 
ziemi pod oziminy, a na 30 ha prze­
prowadzono podorywki, oraz PGR 
Frajlowo, w którym sprzęt i zwózkę 
żyta zakończono 28 bm.

W okręgu giżyckim w żniwach po­
magają junacy SP — 1.200 osób oraz 

i ekipy ochotnicze z Olsztyna, Giżycka, 
I Kętrzyna 1 Mrągowa. W zespołach 
orneckiego okręgu PGR skoszono do­
tychczas 1.500 ha żyta. Z wydajną 
pomocą PGR przybyli ju’nacy SP. Na 
polach PGR okręgu aneckiego pra­
cuje w chwili obecnej 12 brygad ju­
nackich, 238 studentów i 30 maryna­
rzy. ■ . . ? :

KRAKÓW, (obsł. własna). — Żniwa 
i zwózka zbóż' w spółdzielniach pro­
dukcyjnych woj. krakowskiego prze­
biegają w tym roku sprawniej i szyb-

wszyscy 
razem z

i ciej. Wszystkie spółdzielnie pracują 
własnymi siłami i dotychczas nie za­
szła potrzeba udzielenia im pomocy 
przez ekipy pomocy społecznej. Spo­
śród 52 spółdzielni produkcyjnych 36 
przystąpiło do współzawodnictwa w 
sprawnym przeprowadzeniu żniw, 
omłotów 1 przedterminowej sprzeda­
ży państwu zboża.

Również do współzawodnictwa w 
żniwach, omlotacb i sprzedaży zbo­
ża przystąpiło w woj. krakowskim 
1.005 gromad na ogólną liczbę 1.863 
oraz 48 państwowych gospodarstw 
-rolnych. Ogółem podjęto 1.433 zobo­
wiązania produkcyjne wartości 900 
tys. zi. (Pojm.). ' >

Laureaci 
Nagród Państwowych

Elektrotechniki wZespół Instytutu 
Warszawie za opracowanie analiza­
torów dla potrzeb energetyki (patrz 
str. 3). Od lewej: dr inż. Andrzej 
Myślicki, mgr inż. Andrzej Przyłuslci, 
mgr inż. Stefan Bern as. mgr Zyg­
munt Skoczyński.
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Maty pracujące IriŁonii
przeciw faszyzmowi i wojnie

W całych 
pracująca 

przeciwko antyrobotniczej 
regulaminie dla przedsię- 
wojennemu „układowi o-

BERLIN. (PAP). — 
Niemczech zach. ludność 
protestuje 
ustawie o 
biorstw i 
gólnemu".

Przedstawiciele 30 tys. związkow­
ców miasta Herne (Westfalia) zażąda­
li bezzwłocznego podjęcia kroków 
przeciwko reakcyjnej ustawie antyro­
botniczej. Z podobnym żądaniem wy­
stąpili robotnicy budowlani Dortmun­
du i Minden (Westfalia).

Za natychmiastowym podjęciem 
zdecydowanej akcji przeciwko wpro­
wadzeniu w życie „układu ogólnego" 
wypowiedzieli się robotnicy „Howaldt 
Werke" w Hamburgu. Przedstawiciele 
12 organizacji młodzieżowych Ham­
burga ustalili formy walki przeciwko 
rekrutacji młodzieży niemieckiej do 
neohitlerowskiego Wehrmachtu.

Organizacja pn. „Zrzeszenie w 
obronie wolności prawa" w Baden 
Wuerttberg, wystosowała apel do lud­
ności, w którym wzywa do walki o 
zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami.

LONDYN. (PAP). — W W. Brytan)! 
wzmaga się akcja protestacyjna sze­
rokich warstw społeczeństwa przeciw­
ko ratyfikacji wojennego „układu 
ogólnego" podpisanego w Bonn.

„Związek walki o pokój" wezwał 
wszystkie swe organizacje, by doma­
gały się od deputowanych odmowy 
ratyfikacji układu. Organizacja poko­
jowa pn. „Komitet brytyjski" rozwi­
nęła szeroką działalność wśród depu­
towanych, nawohrąc ich do odrzucę1 
nia „układu ogólnego". Na masowym 
wiecu, jaki odbył się ostatnio na pla­
cu Trafaigar w Londynie uchwalono 
rezolucję, potępiającą „układ ogólny",

Deputowani do Izby Gmin otrzy­
mują wiele listów, w których wybor­
cy wzywają ich do sprzeciwienia się 
ratyfikacji „układu ogólnego".

Dziennik „Daily Worker" wzywa 
wszystkich miłujących pokój ludzi w 
Anglii do masowej akcji protestacyj­
nej przeciwko ratyfikacji „układu 
ogólnego".
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który otworzył normalną żegnigę na tra 
sie Moskwa — Kostów nad Donem.

♦ MOSKWA. Tysiące kołchozów w 
Zw. Radzieckim przeprowadzają żniwa sy­
stemem potokowym, polegającym na tym, 
te całe ziarno wymłocone przez kombaj­
ny i młockarnie w ciągu jcunego dnia 
zostaje oczyszczane, wysuszone i odsta­
wione do elewatora. Jednocześnie z pól 
sprząta się siomę a następnie pi zaprowa­
dza się podorywki.

♦ BUMUUoM. 5 września otwarta 
zostanie w Bukareszcie kolejna sesja Ra­
dy MZS. W pracach sesji wezmą udział 
przedstawiciele otgan.zacji studenckich 70 
krajów, reprezentujący 5.300 tys. studen­
tów.
♦ TEHERAN. Irańskie min. wojny 

przemianowane zostało na Min. obrony 
narodowej. Na czele ministerstwa stanie 
premier Mossadik. We wtorek odbyio się 
posiedzenie Medżlisu, na którym większo­
ścią giosow przyjęty został program no 
wego rządu Mossadika.

♦ BUENOS A1KES. Zmarła małżonka 
prezydenta Republiki Aigentyńskiej Pe 
rona — Ewa Peron. Rząd 
ógiosił dwudniową żałobę.

♦ PARYŻ. Wypuszczono 
dalszych trzecn patriotów 
Alossi, Rovost i Bourdaroi. 
ny Paryża uniewinnił 5 patriotów, aresz­
towanych 5 maja w Vincennes w czasie 
rozdawania ulotek, wzywających do prote­
stu przeciwko przybyciu Riagwaya do 
Paryża.
♦ DREZNO. W Dreźnie rozpoczął się 

proces 5 agentów wywiadu ameiykań- 
skiego: I. Tltmo, inż. M. Braeuera, R. Sie- 
gerta, G. Kuchna oraz P. Rennera. Oskar­
żeni pozostawali na usługach centrali 
szpiegowskiej, działającej w Berlinie za 
chodnim p. n. „Komitet wolnych prawni-

Komitet ten prowadzi działalność 
na terenie

aigeniynski

z więzieni* 
IrancuUcicn: 

X11 sąd kar-

ków“. 
szpiegowską i dywersyjną 
NRD.

♦ TUNIS. Bej Tunisu 
twierdzenia ^stawionego 
„planu reform". Tuniski 
o wolność i pokój, tuniskie zw. zaw., KP 
Tunisu oraz Zw. Kobiet ~

- siły wspólną deklarację, 
wanle odrzuca francuski 
oraz przypomina żądania 
kiego: powołania rządu 
niskiego zgromadzenia narodowego i 
ministracji tuniskiej.
♦ RZYM. Gen. Rldgway mianował 

wódcę 9 korpusu amerykańskiego w 
rei — gen. W. Wymana szefem atlantyc 
kich sił zbrojnych w rejonie południowo- 
wschodnim. Gen. Wymanowi podlegać 
będą wojska greckie i tureckie.

♦ RZYM. 28 bm. odbyło się w We­
necji uroczyste otwarcie pawilonu pol­
skiego na wystawie sztuki (Biennale 
d‘Arte).

odmówił za- 
irancusklego 

komitet watki

Tuntakich oglo- 
która zdecydo- 
„plan reform" 
narodu tunis- 

tuniskiego,

do-
Ko

<

Jedyna droga do trwałego dobrobytu i kultury wsi

631 gospodarstw zespołowych na Dolnym Śląsku

i

I

FAKTY DNIA

zach.) —

Prawdziwa

SŁAW.

tych 
kowych

A o Grunwali 
Jego Eminencja

Książę MŚ 
turtraegerów

Dla wy pet
slannictwa" kler 
Je akcję 
usiluie i 
niemiecką 
gdzie li 
żoldsie

prowadził walkę prąez 
bardzo dobrze taktycznie, 
bijąc podwójne proste z

ustanowił rekord olim- 
Drugi na mecie Oestrand

półroczu br. powstało na

TOWARZYSKI MECZ PIŁKARZY
POLSKICH

Pitkarze polscy rozegrali w Tampere 
towarzyskie spotkanie z reprezentacją te­
go miasta, wygrywając 4:1 (3:1). Mecz 
wywołał w Tampere duże zainteresowa­
nie.

Rośnie liczba spółdzielni produkcyjnych w całym kraju

lorganiaowany 
nikł kościelne 
funkcjonariuszy. 
ty przesiedleńczej 
w Fritslar, pod 
Federalna — 
miecklego 
rozumie

nieł prowokacy 
„Yolksbole" 
nictwie tej

Aby nie było 
kto i po m usiłuje 
owo 
to ozn 
stość 
kiego wschodu" w 
(strefa amerykańska), 
mawiali 
Karl Friedrich 
lenstcłn, oraz 
sterz uchodżcć 
Hacker, który

„Zgodnie t 
niemieckich, 
mie wschodnie, pm 
te ziemie trzeba 
krzył".

Pływanie — zoo m klas, kobiet: 1) Sze 
kely (Węg.) — 2.51,7 (rek. Olimp), 2) No- 
vak (Węg.) — 2,54,4, 3) Gordon (Ang.) —
2,57,8.

Pływanie — 4 x 200 dow. mężczyzn:
1) USA — 8,31,1 (rek. Olimp.), 2) Japo­
nia — 8,33,5, 3) Francja — 8,45,9.

Żeglarstwo: kl. „Dragon" — 1) Norwe­
gia, 2) Szwecja, 3) 
„Star" - "
lia; kl. 
Szwecja 
gia, 3) Finlandia; . .
2) Norwegia, 3) Szwecja.

Strzelanie do biegnącego jelenia: 1) Ł.ar- 
sen (Norw.) 413 pkt., rek. Świata, 2) 
Skoeldberg 409 pkt., 3) Maeki (Fm.) 407 pkt.

W strzelaniu z karabinu małokali­
browego Rumun Sarbu i Andrejew 
ZSRR wyrównali rekord świata osią­
gając 400 pkt. na 400 możliwych.

Strzelanie z karabinu małokalibrowego 
z trzech postaw: 1) Kongshang (Norw.) 
1164 pkt., 2) Ylonen (Fm.) 1154 pkt., 3) 
Andirejew 1163 pkt.

Kolarstwo. Wyścig 40M m drużynowy 
na torze: 1) Włochy 4:46,1, 2) Afryka poi.,
3) Anglia.

JUGOSŁAWIA — NIEMCY ZACH.
3:1

W drugim półfinałowym meczu piłki no­
żnej Jugoslatria pokonała Niemcy zach. 
3:1 (8:1) i spotka się l.VHI br. w finale 
z Wegi ami.

Niemcy z*ch„ kl 
1) Włochy, 2) USA, 3) Portuga- 
,Finn" — 1) Dania, 2) Anglia, 3) 
KL 6 m* — 1) USA, 3) Norwe- 

kl. 5,5 — 1) USA,

ZDOBYWCY MEDALI 
OLIMPIJSKICH 

Jeździectwo — konkiirs ujeżdżania ko­
nia: 1) Heinrich (Szwecja), 2) Hartel 
(Dunka), 3) Jouseaume (Fr.). W konku­
rencji drużynowej zloty medal zdobyła 

I Szwecja, srebrny — Szwajcaria, brązo- 
półśrednia: Szczerbakow (ZSRR) zwy- wy — Niemcy zach.

Z całego kraju napływają meldunki o powstawaniu nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Wycieczki do Zw. Radzieckiego, wycieczki do naszych 
przodujących spółdzielni produkcyjnych oraz codzienna obserwacja pracy, 
życia i osiągnięć spółdzielców ułatwiły wielu chłopom poznanie wszech­
stronnych korzyści, jakie da je zespołowe gospodarowanie, przekonując 
ich o wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną 1 utwierdzając 
w przekonaniu, że spółdzielczość produkcyjna jest jedyną drogą do 
trwałego dobrobytu i kultury na wsi.

Uczestnicy wycieczek po powrocie 
do swych gromad wstąpili do istnie­
jących komitetów założycielskich, u- 
aktywniając je, bądź zorganizowali 
nowe i rozpoczęli pracę agitacyjną 
wśród sąsiadów. Dzięki temu wokół 
komitetów powstają coraz liczniejsze 
grupy chłopów, pracujących nad zor­
ganizowaniem gospodarstw zespoło­
wych. Część komitetów doprowadziła 
już do powstania spółdzielni, a po­
zostałe rozwijają coraz żywszą pracę, 
w której pomagają im podstawowe 
organizacje PZPR, koła ZSL, ZSCh, 
ZMP i rady narodowe.

W pow. toruńskim w pierwszej 
połowie bm. powstały nowe spół­
dzielnie w trzech gromadach, a w 
dalszych 15 komitety założycielskie 
przygotowują zorganizowanie spół­
dzielni. Jedną z nowopowstałych jest 
spółdzielnia w Grzywnie w gm. 
Chełmża-Wieś. Do jej założenia 
przyczynił się uczestnik wycieczki 
do Zw. Radzieckiego — S. Paczkow­
ski. Do spółdzielni, która powstała 
w trzy tygodnie po zorganizowaniu 
komitetu założycielskiego, wstąpiło 
16 mało i średniorolnych gospodarzy 
z Grzywny, w tym 11 członków 
Partit

Najwięcej spółdzielni powstaje w 
gromadach leżących w pobliżu przo­
dujących spółdzielni, które oddziały- 
wują na okolicznych chłopów. W 
po w. Środa Śląska, gdzie znane są 
osiągnięcia spółdzielni produkcyjnej 
w Wilczkowie, powstało w rb. 18 no­
wych spółdzielni.

Ruchome ambulanse w walce o zdrowie
Z opieki korzysta tysiące mieszkańców wsi

W walce o podniesienie stanu zdro­
wotnego ludności wiejskiej, poważne 
znaczenie posiadają ruchome ambu­
lanse dentystyczne, docierające do 
najbardziej oddalonych od miast 
wiosek.

Lecznictwo w ruchomych ambu­
lansach dentystycznych ma charak­
ter planowego lecznictwa profilakty­
cznego, tzn. . przeprowadzania zabie­
gów zapobiegawczych.

Na tereifie woj. wrocławskiego 
znajduje się obecnie 13 tego ro­
dzaju ambulansów, posiadających

SFMD popiera uchwały
Światowej Rady Pokoju

OSLO. (PAP). Komitet Wykonaw­
czy Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, którego sesja odby­
wa 6ię w Oslo, ogłosił oświadczenie 
w sprawie uchwał nadzwyczanej se­
sji Światowej Rady Pokoju.

28 bm. — głosi m. in. oświadczenie 
— Komitet Wykofaawczy ŚFMD roz­
począł dyskusję nad referatem sekre­
tarza generalnego SFMD, J. Denisa, 
który omówił uchwały nadzwyczaj­
nej sesji Światowej Rady Pokoju i 
zaproponował Komitetowi Wykonaw­
czemu ŚFMD poparcie tych uchwał.

Mówcy, którzy zabierali głos w 
dyskusji, podkreślali, że szerokie 
warstwy młodzieży ich krajów gorą­
co popierają uchwały berlińskiej se- 
sji Światowej Rady Pokoju i witają 
zwołanie Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

23 doskonale wyposażone gabinety 
lekarsko-dentystyczne.
W roku bież, ekipy lekarskie am­

bulansów stomatologicznych udzieli­
ły około 25 tys. porad młodzieży 
szkolnej, robotnikom rolnym z 
PGR-ów, członkom spółdzielni pro­
dukcyjnych i mieszkańcom wsi woj. 
wrocławskiego.

Prócz ruchomych ambulansów 
dentystycznych, zorganizowane zo­
stały również wieloosobowe ekipy, 
w skład których wchodzą lekarze 
medycyny i stomatologii. Ekipy te 
wyjeżdżają co tydzień na wieś dol­
nośląską, udzielając pomocy doraź­
nej.

Plan inwestycji sportowych
na konferencji w Zakopanem

W Zakopanem odbyła 6ię trzy­
dniowa konferencja naukowa, po­
święcona omówieniu projektu inwe­
stycji turystyczno-sportowych ze sta­
nowiska postulatów ochrony przyro­
dy.

Uczestnicy konferencji odbyli wi­
zję lokalną terenów objętych pro­
jektowanymi inwestycjami oraz prze 
prowadzili kilka narad, zmierzają­
cych do zabezpieczenia krajobrazu, 
drzewostanu i poszycia leśnego 
miejsc przewidzianych na budowę 
urządzeń sportowych. Sprawę Kro- 

■‘kwi, na której przewiduje się naj­
większe inwestycje, zlecono do oprą 
cowania Instytutowi Geologicznemu 
i Zakładowi Ochrony Przyrody, któ­
re mają wydań ekspertyzę geologicz­
ną, botaniczną i leśną tego terenu.

Na nasiej fali

Odpowiedź naiwnemu »Głosowi« 
i BiBiSi

Święto Odrodzenia i radosna mani­
festacja młodzieży polskiej ogromnie 
wzburzyły „Głos Ameryki" i wszyst­
kie pozostałe pod-głosy. Wśród wielu 
rzeczy, które „obrońców wolności" 
za bolały tak, że .daremnie usiłują je 
zakrzyczeć słowem „przymus" — nie 
najmniej bolesny był pewien trans­
parent, często przez uczestników Zlo­
tu niesiemy: „Bronimy granicy na 
Odrze i Nysie oraz Bałtyku".

— Jak to! — zawołały równo­
cześnie i z jednakowo udaną 
naiwnością „Voice of America" i 
BBC. — Przecież Polska ma granice 
nie tylko na zachodzie, czemu więc 
tak uparcie broni granic zachodnich? 
„Polska" — mówił dosłownie, uro­
czyście, a uczenie /Głos Ameryki" — 
ma granice również na wschodzie i 
na południu, jak każde zresztą pań­
stwo na świecie. Bo takie jest prawo 
geografii".

Gdybyśmy powiedzieli, że dżentel­
meni wygłupiają się — skrzywdzili­
byśmy ich. Oni tylko chcą ogłupić 
swych słuchaczów. Ale sami doskona­
le zdają sobie sprawę z bezdennej 
głupoty swego „argumentu". Każde 
dziecko w Polsce wie i z łatwością 
wykazałoby wielce wykształconym 
redaktorom z „Głosu Ameryki" i 
BBC, dlaczego naszym granicom na 
wschodzie i na południu nikt i nic nie 
zagraża; że na wschodzie mamy bra­
ta. potężny Związek Radziecki, który 
pomaga nam skutecznie bronić gra­
nicy nad Odrą i Nysą, ku bezgranicz­

nej wściekłości naszych zawodowych 
„przyjaciół" z Waszyngtonu i Lon­
dynu; że na południu mamy przyjaz­
ną i sojuszniczą republikę Czechosło­
wacką, z którą razem idziemy do so­
cjalizmu.

Co się zaś tyczy granicy nad Odrą i 
Nysą, uznaną przez Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną za granicę 
trwałą i niezmienną, za granicę poko­
ju — to bronimy jej, wraz z naszymi 
prawdziwymi przyjaciółmi i sojusz­
nikami, przeciw zmowie amerykań- 
sko-hitlerowskiej zza Łaby.

To wszystko powie dżentelmenom z 
„Głosu Ameryki" i BBC każde dziec­
ko w Polsce.

Gdyby zaś panowie ci ośmielili się 
dziecku polskiemu powiedzieć, że to 
„propaganda" — uprzedzamy, że 
zaczniemy cytować... oficjalne noty rzą 
du USA w sprawie Niemiec, „zwłasz­
cza zaś w sprawie błędnej interpre­
tacji terytorialnych postanowień pro­
tokołu poczdamskiego" (Nota rządu 
USA z dn. 13.V).

Na razie zaś zacytujemy — jeśli 
dżentelmeni z „Głosu Ameryki" i 
BBC pozwolą — nie żadnego tam ko­
munistę, lecz kogoś nieskończenie im 
bliskiego.

W Detroit (USA) wychodzi sana­
cyjna, nienawidząca Polski Ludowej 
gazeta „Dziennik Polski". ’.V tej sa­
nacyjnej gazecie (nr. z dn. 3.4. br.) 
oenerowsko-sanacyjny, nienawidzący 

I Polski Ludowej dziennikarz Klau-

Odznaczenia hutnik
za pracę zawodową i społe

Podobnłe żywo rozwija się ruch 
spółdzielczości produkcyjnej w kil­
ku innych powiatach Dolnego Ślą­
ska — w ząbkowickim, świdnickim, 
legnickim, wrocławskim. W pierw­
szym _ “ “ _ __
Dolnym Śląsku ok. 100 spółdziel­
ni, przez co ogólna ich liczba na 
1 bm. podniosła się do 631.
W ciągu 20 dni bm. w woj. ol­

sztyńskim zarejestrowano 10 nowo­
powstałych spółdzielni. Kilka z nich 
zorganizowali chłopi przed Świętem 
Odrodzenia, postanawiając dać tan 
nazwę „22 Lipca", Taką nazwę noszą 
m. in. dwie nowe spółdzielnie w 
grom. Łyna i Piotrowica w pow. Ni-
I----------------------------------- ----------------------

dzica typu Ib — Rolnicze Zrzeszenie 
Spółdzielcze.

W dniach poprzedzających Święto 
Odrodzenia odbyły się zebrania or­
ganizacyjne spółdzielni w kilku gro­
madach woj. szczecińskiego. Organi­
zując się w spółdzielnię produkcyj­
ną mało i średniorolni chłopi z grom. 
Kławki w pow. Malbork, uchwalili 
na zebraniu organizacyjnym tekst li­
stu do Prezydenta Bieruta. W liście 
tym donoszą Prezydentowi o założe­
niu spółdzielni typu I-b, którą naz­
wali im. VIII Rocznicy PKWN i przy­
rzekają, że wytężą wszystkie siły, 
aby stale podnosić wydajność ziemi 

hodowlę.
Podobny list wysłali do Prezy­

denta Bieruta członkowie nowo­
powstałej spółdzielni im. 22 Lipca 
w Grodzisku w pow. Strzelce Kra­
jeńskie woj. zielonogórskiego, w 
którym powstało w bm. 15 nowych 
spółdzielni, z tego 9 — w tygodniu 
poprzedzającym Święto 22 Lipca.

W dniu Święta Odrodzenia wyróż­
niający się w pracy zawodowej i spo­
łecznej robotnicy, inżynierowie i tech­
nicy przemysłu hutniczego otrzymali 
wysokie odznaczenia państwowe.

ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUGI otrzy­
mali m. in.:

J. Kojzar — wytapiacz z zakładów 
„Silesia". W. Czyrski — główny inży­
nier huty „Baildon". Inż. Z. Kado- 
mlński — główny wielkopiecownik 
Centr. żarz. Przem. Hutniczego w 
Katowicach. Sz. Respondek — mistrz 
w fabryce „Silesia".

SREBRNYMI KRZY2AMI ZASŁU­
GI oznaczeni zostali:

J. Lebioda — kierownik oddziału 
konstrukcyjnego w hucie „Pokój". J. 
Plewka •— 20-letni wybijacz wlew­
ków w odlewni żeliwa huty im. Pre­
zydenta Bieruta. J. Matyja — młody 
wytapiacz nowej stalowni w hucie im. 
Prezydenta Bieruta. F. Dzidek 
przodownik pracy w warsztatach me­
chanicznych w Zakładach „Trzebi­
nia". J. Krajewski — pierwszy wyta- 
piacz stalowni w hucie im. Prezyden­
ta Bieruta. S. Psonka — mistrz hut­
niczy Zakl. Górniczo - Hutniczych.

Szabliści polscy w półfinale
Zwycięstwa Chychły i Grzelaka na ufcmpiadzie

Polscy szabliści w eliminacji zremi­
sowali z Rumunią 8:8 i po zwycię­
stwie nad Francją dwukrotnym w 
konkurencji i dogrywce 6:1 zakwalifi­
kowali się do ćwierćfinałów, w ćwierć­
finałach wygrali z Egiptem 10:6 i będą 
w półfinale walczyli z Włochami, USA 
i Anglią. Najlepszym naszym zawod­
nikiem był Zabłocki, który stoczył 10 
walk nie przegrywając żadnej.

CHYCHŁA POKONAŁ WOUTERSA

We wtorek mieliśmy pierwszą z 
nieprzyjemnych niespodzianek w 
olimpijskim turnieju pięściarskim. Po 
walce Mohammad Khan (Pakistan) z 
NOWAKĄ nieoczekiwanie kolegium 
sędziów wśród gwizdów widowni 
przyznało zwycięstwo Pakistańczy­
kowi 2:1.

Zupełnie surowy pięściarz paki­
stański bił szerokimi swingami, z któ­
rych przez 3 rundy ani jeden nie 
osiągnął celu. Polak skutecznie paro­
wał ataki przeciwnika, sam przecho­
dząc często do ataku.

CHYCHŁA w półśredniej spotkał 
się w rewanżowej walce za mistrzo­
stwa w Mediolanie z Belgiem Wou- 
tersem.

Chychła 
dwie rundy 
z dystansu, 
obu rąk. Belg miał lekką przewagę w 
zwarciu, ale Polak uwalniał się szyb­
ko i zawsze wychodził z ciosem.

Zwycięstwo Chychły było jedno­
głośne, wydaje się jednak, że nie jest 
on w najlepszej kondycji, gdyż w 3 
rundzie wyraźnie zwolnił tempo.

Krótko trwała walka Soczikasa z 
GOŚCIAŃSKIM. Pod koniec 1 rundy 
Gościański otrzymał potężny sierp w 
szczękę, po którym został zamroczo­
ny. W 2 rundzie Soczikas trafia czy­
stymi, prawymi prostymi w szczękę 
Polaka i wreszcie Gościański został 
wyliczony na stojąco do „8“, po czym 
sędzia przerwał walkę wskutek nie­
równych sił przeciwników.

Gościański mimo porażki trzymał 
się dzielnie; wykazał wiele ambicji, 
starając się prowadzić otwartą walkę.

Krawczyk w lekkopółśredniej wal­
czył z Tiszinem (ZSRR) i przegrał w 
II starciu przez tko.

W półciężkiej Grzelak po słabej 
walce zwyciężył na punkty Austria­
ka Pfitschera. O zwycięstwie zadecy­
dowało upomnienie udzielone Au­
striakowi.

Wyniki ciekawszych spotkań. Waga

diusz Hrabyk, w artykule p. t. „W y- 
raźna zapowiedź" pisał m. in. co 
następuje:

„Nie ma żadnego śladu, aby w 
polityce amerykańskiej zapowiada­
ła się jakakolwiek zmiana poglądów 
na problem granic polsko-nie­
mieckich, i wszystko jest tu po sta­
remu, jak za najgorszych czasów 
Byrnesa. O tym trzeba wiedzieć. 
Stanowisko amerykańskie oznacza— 
i tu nie należy chować głowy w 
piasek — że ziemie należące dziś do 
Polski na jej zachodnich obszarach, 
a przyłączone do Polski po drugiej 
wojnie światowej — są przeznaczo­
ne na handel z Niemcami (hitlerow­
skimi i nacjonalistycznymi — 
Sław). Czyli, inaczej mówiąc, ozna­
cza to zapowiedź nowego r o z b i o-

Najgorzej im idzie z faktami. Moż­
na bowiem pięć razy dziennie i na 
różnej szerokości fali „Głosu Ame­
ryki" dławić 6ię nienawiścią, ale jak 
ugryźć MDM, jak ugryźć Nową Hu­
tę, tak żeby przestały istnieć? I jak 
również ugryźć i zakłamać ogromny 
wzrost nakładów prasy 1 książek, o- 
gromny wzrost czytelnictwa w Polsce 
Ludowej?

Długo głowili 6ię spece z „Voice of 
America", aż wymyślili coś napraw­
dę niezwykłego.

„Istotnie — powiada „Glos Ame­
ryki" (w dn. 28 bm.) — nakłady 
w Polsce wzrosły i liczby wydawa­
nych czasopism i książek są ogrom­
ne, ale nie stało się to z przyczyn, 
podawanych przez oficjalną propa­
gandę, a z zupełnie Innych. Tą 
przyczyną jest ustrój totalitarny, 
bezkonkurencyjny monopol pań-

BRĄZOWE k 
otrzymali m. in.:

Cl. Kobiela — z W 
i Rafinerii, R. M ys*or -
hucie „Baildon", W. N 
piecowy Zarowskich ZaU. 
iów Ogniotrwałych,

Drugi turnus
u yjezdża nu Ko.on

26 bm. rozpoczęty się 
giego turnusu dzieci 
miejscowości Polski na 
Będą one trwały do końca 

Ministerstwo Kolei 
tym okresie 86 duda 
gów. Koleje przewioajf 
dzieci, w tym ok. 84 ty*. — 
mi dodatkowymi.

Z Warszawy wyjedzw 
turnus kolonijny prawie 21 
ci, z tego ponad 6 ty*, 
pociągami dodatkowymi.

Strajk powsz
rebotniUw reinych we

RZYM. (PAP). — We
liony robotników rolnych 
Włoszech ogłosiło 24 
w związku z odmową 
ziemskich rozpoczęcia 
sprawie poprawy warunków

W strajku biorą 
rolni, należący do

I wszechnej Konfederacji 
’ lickich iw. zaw. l soeja 
nej organizacji zawodowej.

ciężył wskutek dyskwalifikacji Sar- 
fetti (Argentyna), Linca (Rum.) zwy­
ciężył Gascue (Wenez.), Thorma (CSR) 
— Maloney‘a (Ang.), Heidenmann 
(Niemcy zach.) — Budaia (Węg.).

Waga lekkośrednia: Papp (Węgry) 
znokautował Webb‘a (USA) w dru­
giej rundzie, Spasoff (Bułg.) zwycię­
żył Fostera (Ang.), Kouitula (Fin.) — 
Serbu (Rum.).

Waga średnia: Nicoloff (Bułgaria) 
pokonał Stuermera (Luks.), Koubny 
(CSR) — Maturano (Argent.), Tita 
(Rum.) — Duggani. (Irl.), De Paula [ 
(Brąz.) — Plachyego (Węg.).

W wadze ciężkiej Pastor (Hol.) po­
konał Fazekasa (Węg.).

Waga ciężka: Krizmanic (Jug.) 
wygrał z Furetza (Rum.).

GREMLOWSKI I MILNIKIEL 
WYELIMINOWANI

Z trzech półfinałów 400 m. dow. 
kwalifikowało się do finału 8 pływa­
ków najlepszymi czasami. Gremlowski 
startował w pierwszym półfinale, w 
którym zwycięzca Boiteux (Fr.) wyni­
kiem 4.33,1 
pijski.
(Szwec.) osiągnął czas 4.33,6 również 
lepszy od rekordu olimpijskiego. Trze­
ci Wardrop (Ang.) 4.41,1, 6) GREM­
LOWSKI — 4.47,4.

Gremlowski został wyeliminowany 
w półfinale, przy czym jego czas był 
13 z kolei we wszystkich półfinałach.

Z trzech półfinałów 100 m. grzbiet, 
w konkurencji kobiet kwalifikowało 
się do finału 8 zawodniczek z najlep­
szymi czasami. Reprezentantka nasza 
Milnikiel zajęła 6 miejsce w swoim 
półfinale i została wyeliminowana. 
Wyniki: 1) Van der Horst (Hol.) — 
1.17,0, 2) Herbruck (Niem.
1.17,8, 3) Treeman (USĄ) — 1,18,0, 6) 
MILNIKIEL — 1.25,5.

r u Polski, przygotowanego i za­
powiadanego^ przez W a s z y n g- 
t o n".
Czy teraz panowie z „Głosu Amery­

ki" i BBC rozumieją, dlaczego nasza 
młodzież ostrzega ich: „Bronimy gra­
nicy nad Odrą i Nysą oraz Bałtyku!"?

Co 6ię zaś tyczy owego „rozbioru 
Polski, przygotowanego i zapowiada­
nego przez Waszyngton", to za­
pewniamy pana Hrabyka i jego moż­
nych chlebodawców waszyngtońsko- 
londyńsko-bońskich, że... się obejdą 
smakiem.

A swoją drogą jesteśmy przekona­
ni, że i „Głos Ameryki" i BBC po­
wtórzą przytoczony przez nas cytat 
w najbliższym przeglądzie emigra­
cyjnej prasy. Nieprawdaż, dżentel­
meni?

i Zwycięzcą wyborów w l
pozostanie Wali

NOWY JORK. (PAP). 
I pitalistyczna prasa ame 
; jęła z zadowoleniem 
| dydatury gubernatora i 
; Stevensona na stanowisko 
i USA z ramienia 
nej. Największe 

i skie stwierdzają, 
, Street, Stevenson 
] stąpić Eisenhowera, jeśli 
| poniosą klęskę w wyborach 
i wych. N lezależnie bow 
. kto zasiądzie w Białym 
Eisenhower, czy SteveaM 
wistym zwycięzcą w wy 
stanie Wall Street.

Tygodnik „U. S. 
Report" zaznacza, 
bez względu na to, 
venson czy Eisenho 
Domu zasiądzie naj 
watywny — na pnas 
20 lat — prezydent.

partii 
dzienniki 
że 
może

Kler Trizonii w poszuki 
mięsa armatniego

Młodzież zachodnio-niemiecka nie­
pokoi i irytuje imperialistów swą w 
większości nieprzejednaną postawą 
antywojenną. Ponieważ zaś wypróbo­
wany jeszcze przez hitlerowców reak 
cyjny katolicki kier niemiecki przewo­
dzi w Niemczech Zachodnich hecy re­
wizjonistycznej, imperialiści amerykań­
scy i niemieccy w porozumieniu z Wa­
tykanem zlecili tym gorliwym rzeesni 
kom nowej wojny opanowanie mło­
dzieży. Po osławionym orędziu papie­
skim z czerwca, skierowanym do mło­
dzieży zachodnio-niemieckiej, a nacy- 
wającym wojnę „obroną sprawy Bo­
żej", kler Trizonii bez ustanku po­
dejmuje nowe akcje, których celem 
jest wciągnięcie młodzieży zachodnio- 
niemieckiej do amcrykańsko-hitle- 
rowskiej machiny wojennej.

Ostatnio — podajemy za rewizjo­
nistycznym pismom „Volksbote" — 
wypada zanotować:

przyczyna
stwawy, a głównie przymus. Tak 
jest, przymus... W praktyce obja­
wia się on w ten sposób, iż obywa­
tel kupuje książkę i, nie czytając 
jej w istocie, udaje tylko, że ją 
czyta".
No, nareszcieśmy 6ię wszystkiego 

dowiedzieli. Teraz już wiemy, dzięki 
czemu mogliśmy wydiać półtora mi­
liona egzemplarzy „Pana Tadeusza", 
6etki tysięcy egzemplarzy Słowackie­
go, Prusa, Sienkiewicza, Orzeszkowej, 
Żeromskiego, Marii Dąbrowskiej, 
Iwaszkiewicza, Nałkowskiej, Krucz­
kowskiego, Brandysa, Stryjkowskie­
go, Czeszki —- i proszę wybaczyć, 
jeśli tylu innych pomijam.

Wytłumaczenie tego straszliwego 
zjawiska — tj. wysokich nakładów 
książek i prasy w Polsce — jest na­
der proste. Idzie sobie ulicą nlesoczęs- i 
ny(a) obywatel(ka), aż tu nagle mili- j

dwudniową 
nych z polskich 
Niemców, aorgan 
katolicki do Walduern 
Blut (koło Hei 
wiecu dla mio 
przemawiał ni. in. 
dek oras 
wygnanej c 
ckenberg, g 
rekrutującą się a 
danie powrotu d< 
sny", który 
kiem krajza";

cjant z wyciągniętym rewolwerem 
podskakuje:

„Natychmiast kupić „Pana Ta­
deusza", i „Ludzi bezdomnych", i 
„Bieg do Fragala" — zrozumiano!' 
Biedny(a) oby watel(ka), drżąc jak 

osika, czym prędzej kupuje jedną, 
drugą, trzecią książkę — i chyłkiem 
pomyka do domu. Może wreszcie 
będzie spokój? Gdzie tam! Przez 
dziurkę od klucza patrzą nieubłagane 
oczy, przez dziurkę od klucza biegnie J 
głos: „Czytasz, draniu, czy nie czy- 1 
tasz?!'*

I nleszczęsny(a) obywatel(ka)—drżąc 
jak antena nadawcza „Głoeu Ame­
ryki" pod naporem ciężaru intelek­
tualnego jej redaktorów — zasłania 
się „Panem Tadeuszem" lub zgoła 
Nałkowską czy „Trybuną Ludu" lub 
„Życiem Warszawy". I głesem, głu­
chym od przerażenia, szepcze:

„Prze—«—e—cięż czy—y—y—tam"... 
A szelma tylko udaje.
I* w wyniku takiego to totalnego i 

totalitarnego terroru; w wyniku bez­
konkurencyjnego monopolu puiuuwo- 
wego; w wyniku, co tu dużo rrówić, 
krwawego przymusu — nakład ..Pa­
na Tadeusza" przekroczył 1.500.000; 
nową powieść, które osiąga nakład 
50.000 egzemplarzy, uważa się m śre­
dni sukces; „Przyjaciółka" bije po­
nad 2 miliony itd. itd.

Przymus, 
„reżimowy" 
Ameryce, gdzie w blasku 
wolności" nawet 
dostąpił zaszczytu

po prostu straszliwy, 
przymus. Nie to, co w 

Zachodniej 
nędzny Szekapir 
ukazania «ię w 

formie obrazkowej, czyli w tzw co- 
mics‘ach ogłupiających — i gdzie 
czytanie książek poważnych uchodzi, 
nie bez słuszności zresztą, za... akcję 
wywrotową.

Wlęksaość



Walcownia Rozmotry z laureatami

Milionowe wiano Huty »Bobrek«
Katowice, w lipcu. 

' Długa, kilkunastotonowa belka sta­
lowa to wznosi się, to opada, lub su­
nie za dźwigiem w przód i w tył, w 
prawo i w lewo. Pół dnia niemal 
trwają te manewry i diabli wiedzą, 
kiedy „grat pieroński** trafi na swoje 
miejsce.

— Dziadowska, przeklęta robota!
Belka przeznaczona jest na szczyto­

we wiązanie szerokiej i długiej kon­
strukcji. Omijając dziesiątki prze­
szkód, przerzucają ją tu z hali mar­
tenów i pchają poza tor suwnicy, co 
jest sztuką ponad zwykłą miarę. Klną 
jednak, bo klną ludziska: żadna 
zresztą trudność nie uchodzi ich prze­
kleństw. Ale wystarczy przyjrzeć się 
robocie i ludziom, wystarczy przysłu­
chać się temu piorunowaniu, by się 
przekonać, że czynią to z porywu, z 
gapału.

A oto inny obrazek. Spoza betono­
wej ściany wysunął się człowiek. 
Podniósł do ust trąbkę. Ałarm! 
Wszyscy chowają się po dziurach. Za 
chwilę nastąpi wybuch. ■

Pod wrażeniem tego kołowrotu, ru­
chu i pracy widz wspina się na pod­
wyższenie, by ogarnąć całość. Stąd 
budowa wygląda na podkop pod zrę­
by starej huty, natomiast zabiegi z 
wymijaniem przeszkód przy zakłada- 

przezorność, 
na placu za- 
nienaruszonej 
długo jeszcze 
posłużyć dla 
których zwy- 

n o w e.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

I

niu belki, to zwykła 
gdzie chodzi o to, aby 
chować to, co stare, w 
postaci tak długo, jak 
można się będzie nim 
umocnienia podstaw, na 
cięsko postawi swoje stopy 
A potem — taki zresztą jest los rze­
czy starych, pokłóconych z życiem, z 
jego rosnącymi potrzebami — roze­
brać stare mury i konstrukcje, usu­
nąć z placu, a to, co się będzie opie­
rać, wysadzić z po6ad dynamitem. 
Dostawy i...
plan Marshalla

Gdyby wypadło nam ująć pierw­
sze wrażenie i wyrazić je jednym 
słowem, powiedzielibyśmy — burza. 
Ale nie w znaczeniu zwykłej burzy z 
podmuchami w polu i błyskawicami 
w chmurach; burzy, co zagrzmi i 
przeleci. Tu mamy do czynienia z hu­
raganem, który trwa dni i noce, któ­
ry nie ucićha, a narasta hałdami gru­
zów, wąwozami wykopów, hukiem, 
pracą, montażem — słowem tym 

. wszystkim, co się składa na wyraz: 
potężna, ciekawa, arcyciekawa inwe­
stycja.

Myśl inwestycji wypływa z głębi 
rewolucyjnych założeń sześciolatki, a 
budowa jest klasycznym przykładem 
rekonstrukcji * naszego hutnictwa: 
Opowieść naszą zaczniemy od tego, że 
Huta BoBrekT o którą tu właśnie cho­
dzi, należy do tych bardzo nielicz­
nych zakładów, które stale nie wy­
konują planu.

Dlaczego? Czyżby tu ludziom nie 
chciało się pracować?

Nie. Ale hutę otrzymaliśmy w spad­
ku po kapitalizmie. W okresie ogól-

nego kryzysu, w okresie celowego, 
obliczonego na wielki zysk ogranicza­
nia produkcji, hutę zaniedbano. Nie 
przeprowadzono w porę remontów. 
Ucierpiały poważnie piece hutnicze i 
urządzenia pomocnicze. Ale piece od­
budowano, a nawet zgodnie z chwilo­
wym ożywieniem na rynku przebudo­
wano i rozbudowano. Nie ruszono na­
tomiast ramion i nóg huty — stalow­
ni, walcowni itd. — a to z tego po­
wodu, że po przejściowym ożywieniu 
nastąpił nowy, rozpaczliwy kryzys i 
zastój. I tak już przetrwała ta huta, 
niby beznogi kadłub o olbrzymiej 
głowie i garbatych plecach.

Ale technologia dziś u nas nie 
zależy od wdl\ań na kapitalistycznym 
rynku;.jest technologią rosnącej stale 
produkcji, dyscypliną, podporządko­
waną surowym prawom planowania. 
Nie wykonujesz planu, to znaczy, że 
jest źle w twoim zakładzie. A sikoro 
jest ile, to musisz znaleźć przyczyny, 
i zło wymieść z zakładu do czysta.

Oczywiście Huta Bobrek miała swo­
ją waloownię. Ale był tp grat prze­
starzały, zużyty i martwy. Po wojnie, 
w myśl założeń rekonstrukcji, wal­
cownię przeznaczono na złom, a na­
stępnie zamówiono odpowiednie ma­
szyny w USA. Płynęły długo przez 
atlantyckie głębie te zamówienia, aż 
w końcu plan Marshalla wyjaśnił sy­
tuację: musieliśmy sprzedać w Ame­
ryce wykonane już maszyny, bo 
Polski nie pozwolono ich wysłać.

do

ra- 
nie

Na dziejowej bieżni
Na pomoc przyszli nam hutnicy 

dzieccy. Przyjęli zamówienie. Ale 
poprzestali na tym.

— Jeśli pozwolicie — oświadczyli 
naszej stronie — to doradzimy. Bu­
dujcie nie zwykłą sobie walcownię, 
a najnowocześniejszy bluming. Jak 
budować, to budować!
Bluming, bluming! Tego nie znała 

jeszcze nasza technika. Otóż, aby dać 
miarę nowości rozpoczętego tu dzie­
ła, wystarczy przyjąć, że bluming, 
inaczej walcownia - zgniatacz, wal­
cownia - siłacz i automat — jest 
pierwszą tego rodzaju i tej ske.li in­
westycją nie tylko w Polsce, ale i w 
Europie. Znaczy to, że w międzynaro­
dowym wyścigu o postęp techniczny 
bierzemy przeszkody, których nie 
wzięły dotąd ani Niemcy, ani Anglia, 
a cóż mówić o Francji albo Włoszech. 
Znaczy to, że na dziejowej bieżni 
walki o technikę skoczyliśmy tu na­
przód o dystans dobrych trzech ćwier­
ci wieku.
—-Niechaj to idzie na zdrowie naszym 
dzielnym montażystom i hutnikom! A

teraz przyjrzyjmy się bliżej temu 
dziełu radzieckiej pomocy!
Nożyce i 1000 ton metalu

Jeśli spojrzeć na plac budowy, to 
przedstawi się nam w kształcie litery 
„T“. Jej pozioma kreska — rzecz ja­
sna w należytym powiększeniu — 
wyobrażać będzie korpus stalowni. 
Dolna część jej pionowej kreski, to 
najświeższa część placu budowy: be­
tonowy rąbek jej fundamentów pa­
trzy już na światło dnia. Bluming na­
tomiast stanowi górną część pionowej 
kreski.

Środkiem tej części kreski idzie 
tzw. samotok. Stanowi on drogę, uło­
żoną z obracających się i nierucho­
mych, poprzecznie leżących belek i 
walców metalowych, po których sa­
moczynnie, biegnąc wprost z marte- 
nowskich pieców, potoczą się rozpa­
lone do jasnej czerwieni, wielotono­
we wlewki, by następnie w tzw. klat­
ce dostać się między stalowe walce 
o metrowej średnicy. Tu przerzucany 
po 10 — 12 razy między walcami, a 
w miarę potrzeby podgrzewany w pie­
cach wgłębnych wlewek zamienia się 
w rygiel, czyli belkę o dowolnym 
przekroju, a następnie dostaje się pod 
nożyce. Warto wspomnieć, żc nacisk 
górnego noża w nożycach wynosi 
1.000 ton. Dzieje się to wszystko au­
tomatycznie.

Ale czynności blumingu nie kończą 
się na tym. Wlewek, zanim zamieni 
się w rygiel, przechodzi przez tusz. 
Z wysokiego, stalowego akumulatora, 
biegnąc przez odpowiedniej wytrzy­
małości rury, na wlewek — pod ciś­
nieniem 80 atmosfer — uderza struga 
wody. Uderzenie wody jest tu znacz­
nie potężniejsze od jakiegokolwiek 
uderzenia młotem. Siła tego uderze­
nia zdziera ze stali zendrę, tj. łuskę, 
jaka powstaje na walcowanej stali. 
Co do samej zendry. to nie upada by­
le gdzie. Dostaje się ona pod samo­
tok, by tam specjalną, ruchomą ryn­
ną odpłynąć do miejsca nowej prze­
róbki.
80 ton na godzinę

O rozmiarach budowli świadczyć 
może objętość wykopu pod funda­
ment — 35 tys. m. sześć. Sam funda­
ment pod samotok pochłonął aż 12 
tys. m. sześć, betonu. Waga zaś urzą­
dzeń samotoku wynosi ok. 5 tys. ton: 
aby przewieść taki ładunek, trzeba 
60 — 70 pociągów.

Ale co tu mówić o wielkich masy­
wach, kiedy jedno koło zębate u re­
duktora waży 48 ton; a śruby, które 
kotwiczą odpowiednie mechanizmy, 
dochodzą do 150 mm grubości. W głę­
bokim podziemiu blumingu m. in.

mieści się specjalna elektrownia. Sto­
ją tu w milczącej postawie wielkie 
miszyny elektryczne — różne Ilgnery 
i Leonardy — w kabinach, w których 
panuje nadciśnienie po to, by do tych 
czułych 1 delikatnych mechanizmów 
nie dochodziło z zewnątrz powietrze, 
zanieczyszczone pyłem i domieszkami. 
O rozmiarach silników 
świadczyć może waga 
wirnika, która wynosi 
Oczywiście transport .. . _____
sprawił niemało kłopotu, gdyż trzeba 
było je ładować na specjalne platfor­
my.

Największą jednak ciekawostkę tej 
walcowni-zgniatacza stanowi agregat 
smarujący. Bluming zużywa aż 80 ton 
oliwy na godzinę. Oliwa ta, pompo­
wana pod ciśnieniem 100 atmosfer — 
po to, aby \wcisnąć się wszędzie, 
obiega system rur i przewodów ogól­
nej 17-kilometrowej długości. Oliwa 
smaruje i chłodzi, a po wykonaniu 
swej pracy przechodzi przez filtr, 
gdzie odpada 4 proc, całkowicie zuży­
tej masy, a reszta idzie dalej w obieg.

Uruchomienie blumingu nastąpi w 
br. Będzie to miało duże znaczenie 
dla gospodarki narodowej. Już w cią­
gu pierwszych dwóch miesięcy pracy 
bluming da tyle produkcji (materia­
łów walcowanych), że wystarczy jej 
na wszystkie potrzeby budownictwa 
w r. 1953.

elektrycznych 
jednego tylko 
równo 60 ton. 
tych „detali"

A. Kopeć.

Urządzenie zajmuje pól dużego po­
koju i przypomina olbrzymich roz­
miarów centralę telefoniczną. Pełno 
tu gniazdek, przewodów z wtyczkami, 
kontrolnych światełek i zegarów. Nie­
opodal stoją podobne do dużych biu­
rek stoły nastawnicze.

To właśnie analizator sieciowy, 
dzieło inżynierów Zygmunta Sko- 
csyńskiego, Andrzeja Przyłuskicgo, 
Andrzeja Podgórskiego, Andrzeja My- 
ślickiego i Stefana Bernasa, pracow­
ników Zakładu Wielkich Mocy Głów­
nego Instytutu Elektrotechniki w 
Warszawie. Za opracowanie tego 
urządzenia inżynierowie otrzymali w 
r. b. Nagrodę Państwową.

— Żeby lepiej zrozumieć, jakie za­
stosowanie ma nasz analizator — mó­
wi inż. Skoczyński — musimy pod­
kreślić fakt, że zbudowanie go było 
możliwe tylko po upaństwowieniu 
wielkiego przemysłu i zakładów ener­
getycznych. Jest to urządzenie, wy­
magające pracy większej liczby fa­
chowców, kosztownych aparatów, la­
boratoriów itp. Jakież przedsiębior­
stwo energetyczne prywatne nasta­
wione przede wszystkim na zysk, mo­
głoby sobie pozwolić na budowę apa­
ratury tak kosztownej i nie przyno­
szącej żadnego dochodu?

Analizator sieciowy jest urządze­
niem — modelem do odtwarzania i 
badania warunków pracy i zjawisk 
elektrycznych, zachodzących w sie­
ciach elektryczno - energetycznych.

Tak np. jeśli się chce zbadać, jak bę* 
dzie się zachowywać linia przesyłowa, 
lub sieć miejska, jeśli w nią uderzy 
piorun, nie trzeba przez nią przepusz­
czać prądu o napięciu milionów wolt, 
Można to zrobić na modelu — anali­
zatorze.

Przyrząd ten posiada również za* 
stosowanie bardziej wielostronne, 
może bowiem służyć do rozwiązywa­
nia problemów matematycznych, 
elektro-akustycznych, aerodynamicz­
nych, jest pomocny przy 
wytrzymałości 
wych itd.

Cała piątka 
młodzi, którzy 
po wojnie.
{ — Państwo stworzyło nam 
do nauki i pracy naukowej 
inż. Przyłuski. — Ja, mając 
wania naukowe, od razu dostałem pra 
cę w Instytucie, o czym np. przed 
wojną nie mógłbym myśleć chociażby 
dlatego że Instytutu przed wojną nie 
było.

— Cieszy nas wyróżnienie Nagrodą 
Państwową — dodaje inż. Podgór­
ski — cieszy i zachęca do dalszej pra­
cy. Zajmujemy się teraz badaniami 
nad zachowaniem się urządzeń ener­
getycznych w różnych warunkach 
pracy. To ważne zagadnienie. A roz­
wiązanie jego pozwoli na skuteczną 
walkę z awariami, przyniesie więc 
pomoc praktyce energetycznej (ibis),

przewodów
obliczaniu 

wodociągom

inżynierów
Politechnikę

to ludzie 
kończyli

warunki 
— mówi 

zamiło-

Odpowiedzi prawnika
H. SIEDLANOWSKA. Zgodnie z U- 

Mową > 11 maja 1522 r. o urlopach dla 
pracowników zatrudnionych w przemy- 
ile i handlu, przysługuje pracownikowi 
■myślowemu na umowie o pr«c« po 
półrocznej nieprzerwanej pracy {-tygo­
dniowy urlop wypoczynkowy. Jeśli jest 
Pani takim pracownikiem, to po «w. 
wykorzystaniu urlopu w roku bieżącym 
— pozostanie na cały rok 1553 jeszcze 
tylko 15 dni urlopowych.

A. W. P. Po przeszło 3-mlesięcznej 
chorobie pracodawca zwolnił ją od razu 
i odmówił wynagrodzenia za należny 
Już urlop. Kierownictwo zakładu pracy 
mogło tak postąpić, pozwalają na to 
bowiem obowiązujące przepisy. Dalsze 
świadczenia przysługują z ZUS.

B. GRYZIK. W opisywanej sytuacji 
kie ma Pan Jeszcze w ogóle prawa do 
uposażenia emerytalnego. Funkcjona­
riusz państwowy nabywa je dopiero po 
Wlopnerwanej «o najmniej 15-letaiej 
ataible.
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Kandydat Rockefellera
(Od własnego korespondenta AP1) i

Pierwsze w żniwach—pierwsze w odstawach
Czołowe spółdzielnie i gminy

(Od własnego
Grodzisk, woj. warszawskie, 

w końcu lipca
Tego samego wieczora, kiedy spół­

dzielcy z Chlewni wrócili z pola za­
dowoleni, że ukończyli już koszenie 
żyta — przewodniczący zwołał nad­
zwyczajne zebranie, na którym za­
proponował szybsze tempo młócki, 
aby Chlewnia, jedna z najlepszych w 
powiecie grodziskim spółdzielni pro­
dukcyjnych, mogła wywiązać się 
pierwsza z obowiązkowej dostawy 
zboża państwu.

Zebranie wezwało do współzawo­
dnictwa w szybkich zbiorach i od­
stawie zboża wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne powiatów grodziskiego 
i pruszkowskiego. Sami odstawili 
już pierwsze 20 ton żyta.

korespondenta)

Spośród gromad wiejskich najszyb­
ciej ukończyła kośbę żyta gromada 
Osowiec w gminie Grodzisk. Żyto, 
które skoszono do 20 bm. do 25 bm. 
już było zwiezione z pola. W dniu 
24 bm. odbyło się zebranie gromadz­
kie. Mimo iż żniwa trwają dalej, mi­
mo iż rolnicy nie rozporządzają do­
stateczną ilością większych młocami 
i^ tu postanowiono odstawić zboże 
przed-terminem — do dnia 5 sierpnia.

Rolnik Baraniak powiedział: — 
Przed wojną brak nam było zawsze 
Chleba przed żniwami. Obecnie 
rząd ludowy gwarantuje nam Chleb 
na przednówku — dlatego słusznie 
będzie, jeśli odstawimy zboże przed 
terminem.

Nowy Jork, w lipcu
Zwycięstwo generała Eisenhowera 

na konwencji wyborczej partii repu­
blikańskiej jest w rzeczywistości 
zwycięstwem innego pana, nazwi­
skiem Winthrop W. Aldrich. Jeśli 
nazwisko to nie jest znane czytelni­
kom, można z łatwością zastąpić je 
nazwiskiem Rockefeller i wszystko 
będzie w porządku. Aldrich jest bo­
wiem prezesem zarządu „Chase Na- 
tional Bank" i szwagrem Johna D. 
Rockefellera, właściciela tego banku, 
stojącego na czele potężnej grupy 
magnatów finansowych, która pozo­
stając w ścisłym związku z trustami 
Margana i Mellona, mianuje i obala 
prezydentów Stanów Zjednoczonych.

Tak więc Aldrich, siedząc w swym 
apartamencie hotelowym w Chicago, 
pociągał za sznurki i kierował ma­
chiną wyborczą, która wysunęła Ei­
senhowera jako kandydata partii re- 
publikańskej na prezydenta i pobiła 
grupę finansistów ze środkowej i za­
chodniej części kraju, popierających 
kandydaturę Tafta.

Tak wygląda pokrótce cała nieofi­
cjalna historia konwencji wyborczej 
partii republikańskiej. Można jeszcze 
dodać do tego trochę szczegółów 
mówiących, że ważną rolę odegrała 
grupa przemysłowców z Henry For­
dem na czele, która popierała Eisen­
howera i wpłynęła na zmianę opinii 
delegatów popierających Tafta; że 
pewien delegat opowiadał, jak to za­
ofiarowano mu około 3 tysiący do­
larów, jeśli zmieni zdanie i będzie 
głosował na Eisenhowera. Należy je­
szcze wspomnieć o J. Watsonie, dy­
rektorze „Internatianal Business Ma- 
chines", odznaczonym w swoim cza­
sie orderem przez' Hitlera. Watson 
postanowił za wszelką cenę przefor­
sować kandydaturę Eisenhowera.

A cena ta — około 20 milionów 
dolarów, jak podał jeden z reakcyj­
nych dzienników nowojorskich — nie 
była widocznie zbyt wysoka na ku-

TŁUM-M. ERHARD?

f Dziś prześpi się u nas, a jutro przeniesie się do fabryki. Wystarczy? •— 
oświadczył stanowczo Dejmek.

Palmę uśmiechnął się, spojrzał na obecnych zmiękłym nagle wzrokiem 
i wykrztusił z trudem:

— Dziękuję wam. Ju*żem prawie zapomniał, co to jest pomoc towarzy­
szy. Ale pan Trnec, mam wrażenie, nie ustąpi tak łatwo.

— O to się nie kłopocz — odparł Bagar i machnął ręką. — Pan Trnec 
będzie wkrótce miał dużo innych zmartwień. Zapytamy go na przykład, ja­
kie wnioski ma zamiar wyciągnąć dla fabryki, którą zarządza, z dekretu 
o upaństwowieniu. Jest przecież członkiem Frontu Narodowego i Koszycki 
Program obowiązuje także jego.

— Jeszcze się go może będziesz pytać? — wybuchnął Dejmek. — Wszy- 
ey dobrze wiemy, czego by chciał Trnec. Fabryki dla siebie, a nas żeby diabli 
wzięli! 1 głowę dam, że zrobi wszystko, co tylko będzie mógł, aby mu się 
to udało. Wystarczy?

— Najzupełniej — odparł Bagar. — A co zrobi rada zakładowa? 
Dejmek przygładził wąsa i odparł z godnością:
— Rada zakładowa będzie się bronić.
— Nadzwyczajnie! Słyszysz go Zdena. — Bagar zwrócił się do żony, któ­

ra stawiała przed gośćmi filiżanki do herbaty. — Rada zakładowa będzie 
się bronić!

Zdena postawiła na środku stołu dzbanek, z którego dziobka unosiła się 
eienka smużka pary, podeszła do ojca i oparłszy mu z tyłu ręce na ra­
mionach, powiedziała wolno i dobitnie:

— O nie, tatku! Rada zakładowa nie będzie się bronić, tylko przepędzi 
go, gdzie pieprz rośnie! Rada zakładowa upewni się, jak jest zorganizowany 
państwowy przemysł tekstylny, do którego kombinatu należy rodzajem pro­
dukcji nasza fabryka i będzie się domagać przyłączenia do całości. Tak po­
stąpi nasza rada zakładowa.

Dejmek przeczesał nerwowo wąsy i rozejrzał się wokoło urażony:
— A czy ja mówiłem co innego?
— Mówiłeś — wtrącił Bagar — Ale teraz już chyba jasno zrozumiałeś. 

Wystarczy?
Dejmek zamierzał wybuchnąć oburzeniem, ale nie zdążył otworzyć ust, 

®dy przed domkiem rozległ się przenikliwy zgrzyt hamulców samochodom I

|- wych, po czym zatrąbiły dwa klaksony, jakby się chciały nawzajem zagłu­
szyć. Pokazało się, że Antosz, który wiózł z Dolinki swą żonę, Wacława 
Brendla i Wincentego Postawę, żeby uroczyście oznajmić o zakończeniu 
omłotów, spotkał na drodze „Mercedesa" Matwieja Gromowa. Oba pokoje 
zapełniły się ożywionym gwarem. Bagar zajął się rozsadzaniem gości. Zdena 
pobiegła zawołać J*ulię Rosównę, by jej pomogła przyjąć tak rzadkich i mi­
łych golci. Z Gromowem przyjechał Siemionów oraz starszyna Grinienko. 
Wszystkich obecnych ogarnęła pełna napięcia ciekawość. Jeżeli radzieccy 
towarzysze przyjechali w tym składzie i tak późno wieczorem, na pewno 
ich odwiedziny miały jakieś szczególne znaczenie.

Majorowi Siemionowowi przy wejściu z mroźnego powietrza do nagrzanego 
pokoju pot wystąpił na czoło. Wycierał dużą chustką swą krótko ostrzyżoną 
głowę i rozglądał się z wrastającym zachwytem po mieszkaniu.

— Dobrze żyjecie, jak widzę — oświadczył zadowolony — a będziecie 
żyć coraz lepiej. Taka już jest nasza droga, trudno nawet wyobrazić sobie 
inaczej. No, przyjaciele, nie krępujcie się nami, powiedzcie, co macie do 
powiedzenia, a potem my powiemy, po cośmy przyjechali.

A Matwiej Gromow, objąwszy ramieniem szyję Bagara, mówił mu pół­
głosem:

— Wyprzedziłeś mnie, ale zobaczysz, że cię we wszystkim dopędzę!
I zwróciwszy się do pozostałych gości, powiedział:
— Załatwiajcie swoją sprawę, towarzysze! Potem nasza kolej.
Wincenty Postawa zdenerwowany uniósł się na swym krześle i mach­

nął fajką:
— Jaka tam sprawa! Myśmy się tylko przyszli pochwalić. Skończyliśmy 

młócić, ostatni worek zawiązaliśmy, zważyli i gotowe.
Ale Wacław Brendl, który rozmawiał przy drzwiach ze starszyną Gri­

nienko, pokręcił swą dużą głową, wysunął się nieco w przód i podno­
sząc do góry palec zagaił mowę, jak na trybunie:

— Jeśli pozwolicie, towarzysze, będę innego zdania. Zbyliśmy zbyt lekce­
ważąco bardzo ważną sprawę. Dolinka dowiodła nam, co możemy zdziałać, 
jeżeli oprzemy się jeden o drugiego. Wysiedliliśmy Niemców, a mimo to 
zdołaliśmy ukończyć młockę i jesienne roboty. A dlaczego? Dlatego, że wszy­
scy zrozumieli, o co chodzi, zrozumieli, że nie wolno okazać nieprzyjacio­
łom słabości. Wysłuchałem wielu drwin, niestety z ust Czechów. Wyśmie­
wali się z nas, spodziewali się, że zawiedziemy. Możliwe, że niektórych 
przekonaliśmy swą pracą i że zaczną teraz myśleć inaczej. Sądzę, że komi­
sja administracyjna powinna przede wszystkim podziękować towarzyszom 
z fabryki tekstylnej. Bez ich sobotniej i niedzielnej pomocy nie bylibyśmy 
dziś skończyli. Dalej Wincentemu Postawie i całej jego rodzinie', łącznie z to­
warzyszem Klimkiem. Pracowali, jak na swoim. Towarzyszowi i towarzysz­
ce Antoszom. Przychodzili co wieczór do Dolinki. Towarzysz Antosz utrzy­
mywał nam w porządku benzynowy silnik, młocarnię i traktor. Przy oraniu 
zmieniał się ze swym pomocnikiem Klausem. Temu ostatniemu należałoby 
dać jakieś wynagrodzenie.

pienie ewentualnego prezydenta, 
Białego Domu, władzy nad rządem 
i potencjalnej kontroli nad oałą ad­
ministracją federalną. Tak inwesto­
wany kapitał może przynieść miliar­
dowe zyski, jakie dają grupie mag­
natów dolarowych szaleńcze zbroje­
nia.

BANKIERZY PRZY ROBOCIE
W chwili otwarcia konwencji w 

Chicago Taft miał zdecydowaną 
przewagę, lecz po dwóch dniach sy­
tuacja się zmieniła. Aldrich zaczął 
działać. Rozpoczął się handel głosa­
mi na wielką skalę. W dwóch wy­
padkach ujawniony został fakt prze­
kupienia delegatów. Kupowanie dele­
gatów nie odbywało się jednak tylko 
za gotówkę. Istnieje wiele subtel­
niejszych i mniej wulgarnych sposo­
bów zdobywania głosów. Sposoby te 
polegają między innymi na obiecy­
waniu przywilejów politycznych i na 
zapewnianiu lukratywnych zamówień 
dla przedsiębiorstw, w których dele­
gaci 1 działacze partii republikań­
skiej mają udziały.

Eisenhower bardziej odpowiadał 
bankierom z Wall Street, ponieważ 
osobę jego lepiej będą mogli wy­
korzystać dla swych demagogicz­
nych posunięć, dla swej prowojen- 
nej polityki. Chcieli zapewnić na­
stępców Hitlera w Bonn, że będą 
oni nadal korzystali z poparcia i 
opieki Stanów Zjednoczonych, gdy 
tymczasem niektórzy zwolennicy 
Tafta (a mianowicie grupa Mac 
Arthura) mają oczy zwrócone na 
Daleki Wschód.
Eisenhower będzie prawdopodobnie 

w następnych tyg«iniach wygłaszał 
mowy o „duchowym odrodzeniu" i 
„konieczności ofiar". Znowu rozleg­
nie się stary syreni śpiew o „wspól­
nocie interesów" między bankierami 
Wall Street i światem pracy. Kan­
dydat na prezydenta będzie usiłował 
przekonać społeczeństwo, że nie jest 
tym, kim jest naprawdę — emisa­
riuszem wojskowym trustów Rocke­
feller — Morgan — Mellon — lecz 
„zwykłym 6zarym człowiekiem" o 
„dobrej z gruntu" naturze. Z ust je­
go i jego pomocników popłyną poto­
ki cynizmu i niskiej, kłamliwej de­
magogii, aby odwrócić uwagę społe- 
szeństwa od niebezpieczeństwa awan­
tury wojennej, która leży w planach 
Wall Street. John Stuart

¥
Korespondencja powyższa została 

napisana przed ukończeniem konwen-

cji „demokratów" w Chicago 
przed wyznaczeniem Steven6ona jako 
kandydata partii „demokratycznej*1 
na prezydenta USA. Warto więc do­
rzucić garść informacji o osobie tego 
konkurenta Eisenhowera. Stevenson 
jest — tak samo jak Eisenhower — 
ściśle powiązany z Wall Street. Ste- 
venson jest — tak samo jak Eisen­
hower — zwolennikiem zbrojeń i a- 
gresji, zwolennikiem niewolniczej 
ustawy Tafta — Hartleya, przeciwni­
kiem równouprawnienia Murzynów. 
Prasa „demokratyczna" reklamuje go 
jako .liberała" i jako polityka „nie­
skazitelnego". Czy tak jest napraw­
dę?

WART PAC PAŁACA...

Jeśli chodzi o rzekomy „liberalizm’' 
Stevensoną, to miąr<xiajna jest opinia 
„Wall Street Journaj", który pisze: 
„Jeżeli Stevenson -,^pstanie następ­
nym prezydentem USA, administra­
cja jego 
wna od 
nych w 
Oznacza 
dziej „konserwatywny" czyli reak­
cyjny od Trumana, który przecież ma 
dostateczne „zasługi" w dziedzinie fa- 
szyzacji Stanów Zjednoczonych.

A jeśli chodzi o rzekomą „nieska­
zitelność" Stevensona, to dobrze po­
informowany dziennikarz amerykań­
ski, Drew Pearson przypomina, że 
protektorem politycznym Stevensona 
jest niejaki Arvey. Związki tego 
Arveya ze światem przestępczym są 
w USA powszechnie znane...

Kandydat „demokratów" Stevenson 
nie różni się w ten sposób pod żad­
nym względem od kandydata „repu­
blikańskiego" Eisenhowera, Wart 
Pac pałaca i pałac Paca. Oto właści­
wa formuła — i jedyny sekret — 
amerykańskiej „demokracji". (Red.)

będzie bardziej konserwaty- 
administracji demokratycz- 
ciągu ubiegłych 20 lat**, 
to, że Stevenson jest bar- 

,konserwatywny"

Beionidrz Netter
wykonał Pian 6-letni

Maksymilian Netter z brygady 
młodzieżowej betoniarni w Ostrowiu 
Wlkp. zobowiązał się w ramach 
współzawodnictwa długofalowego dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława Bieruta wykonać 
zadania planu 6-letniego do 17 lipca 
1952 roku.

W dniu 17 bm. Netter ukończył 
realizację zobowiązania.

(d. «. B.)
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8.55 Przerwa 14.15 Pieśni kwap. polskich 
14.39 Koncert rozrywkowy w wyk. Ork. 
Rózgi. Szczecińskiej 15.15 „Opowieści spor­
towe" M. Promińskiego — fragm. 3 opow. 
pt.: „Bierz rękawice" 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.00 Utwory fortepianowe w wyk. St. 
Staniewicza 16.30 Dziennik warszawski
16.35 Melodie Chrennlkowa i Błantera
17.15 Tadeusz Sygietyński: Szkice mazo­
wieckie 17.40 Muzyka 18.00 Utwory wio­
lonczelowe komp. polskich 16.20 Dla każ­
dego coś miłego 19.00 Pog. sportowa 19.15 
Radzieckie pieśni kołchozowe 19.30 Mu­
zyka 1 aktualności 20.00 Z cyklu: „Instru­
menty muzyczne*' — aud. sł.-muz. w opr. 
J. Waldorfa 20.20 Muzyka czeska w wyk. 
Ork. Rózgi. Bydgoskiej 21.26 Wiad. spor­
towe 21.30 Muzyka taneczną 21.45 Odpo­
wiedzi Fali 49 22.00 Reportaż z Olimpia­
dy w Helsinkach 22.30 Polska muzyka 
kameralna 23.00 Ryszard Strauss Don Ki­
chot — poemat symfoniczny.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

16.30 Koncert z Woroneża z udziałem 
rosyjskiego chóru ludowego 17.20 Pieśni róż­
nych narodów o pokoju 17.50 Rachmaninow! 
Opera „Aleko" 19.45 Koncert murzyń­
skiej śpiewaczki Chouf-Foi 20.30 Koncert 
estradowy 22.05 Czajkowski: Koncert 
skrzypcowy z tow. orkiestry 23.00 Kon­
cert 23.30 Walce kompozytorów radzie­
ckich.
Moskwa II

17.00 Muzyka kameralna 18.30 Transmi­
sja koncertu 19.45 Knippe: Suita „Pieśni 
kołchozowe" 21.30 Pieśni rosyjskie 22 05 
Koncert estradowy 1 muzyka taneczna.
22.36 Koncert z udziałem młodych arty­
stów gruzińskich i armeńskich.

r. (czwartek) 

Wiadomości 5 05

Na dzień 31 lipca 1962
Na tali 1322 m.
Program dnia 5.05 16.25

.00 7.00 7.55 12.54 15.00 25.00 23.00.
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert A10 Mu­

zyka ludowa różnych narodów J5.20 Re­
portaż z Olimpiady w Helsinkach 7.30 
Muzyka 7.50 Kalendarz radiowy 5.00 Utwo­
ry Liszta 5.30 Aud. dla obozów i kolonii 
letnich 8.50 Przerwa 10.00 Muz.yka 10.30 
Muzyka 10.56 „Sztandar życia" — ode. 
pow. Siemiona Babajewskiego 14.16 Mu­
zyka 1 aktualności 11.45 Glos mają kobie­
ty 12.15 Muzyka 12.30 Aud. dla wsi 12.45 
Na swojską nutę 13.16 Informacje 13.20 
Koncert ork. mandolinistów Rózgi. Łódz­
kiej P. R. 13.59 Przerwa 15.30 Aud dla 
dzieci 16.20 Koncert orkiestry i solistów 
16.50 Muzyka symfoniczna 17.15 ,,W 33 
rocznicę Tymczasowego Komitetu Rewo­
lucyjnego Polskiego w Białymstoku" — 
pog. Bulhakowskie.i 17.30 Muzyka rozryw 
kowa 18.00 Mikrofonem po kraju 16.20 Dla 
każdego coś miłego 19.20 WCZORAJ I 
DZIŚ — AUDYCJA DLA MŁODZIEŻY 
20.25 Wiad. sportowe 20.30 Bułgarskie pie­
śni ludowe 20.45 Aud. dila wsi 21.00 Aud. 
z cyklu: „Najwybitniejsi współcześni ar­
tyści - wykonawcy: Claudio At-rau — for­
tepian 21.20 Muzyka rozrywkowa 21.20 
Na fali humoru 1 
kulturalna 32.15 K. 
na ork. D-dur 22.30 
„Wesoła wdówka".

«.<

rozrywkowa 
satyry 21.45 Kronik* 
F. E. Bach: Konęert 
Lehar, fragm. z opt.

Na Uli 347 m.
Program dnia 7.50

6.30 7 55 14.00 17.00 21 00 23 50 
5.10 Aud. dla wsi 5 20 Koncert 5.10 

lendarz radiowy 5.15 Polski, melodie lu­
dowe 5.50 Muzyka 0 00 Utwory Fr. Liozta

Aud. dta obozów 1 kolonii letnich

14.11 Wiadomości 5 65

K»-
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Szybciej damy miastu chleb 'Nie milknie ani na chwilę

Chłopi Kielecczyzny odstawiają pierwsze zboże studio fabryczne FC Wierzbica

Szybko uwijają się chłopi w woj. kieleckim ze sprzętem zboża z pól. 
Bodźcem do szybkiego przeprowadzenia zwózki jest chęć przedterminowe­
go sprzedarit pańslwu zboża. We wszystkich powiatach Kielecczyzny 
rolnicy otrzymali już zawiadomienia o wyznaczonej ilości dostawy zboża 
w bieżącym roku, teraz więc, po wykonaniu najpilniejszych prac w polu, 
przystępują już masowo do omlotów.
Wydatną pomoc przy zbiorach i o- 

mlotach zgłasza ludność miasta i pra­
cownicy niektórych zakładów, wyjeż­
dżając na kilka dni do pracy przy 
żniwach. Liczne ekipy robocze z ra­
domskich zakładów pracy z całym za­
pałem biorą udział przy koszeniu i u- 
przątaniu zboża w kilku gromadach 
gminy Przysucha. Postanowiły one na 
leżycie wy korzy.ulać pracujące maszy­
ny. Dzięki nim zorganizowane zosta- , 
ną wspólne omłoty i zespołowa odsta­
wa zboża państwu. Obecnie członko­
wie ekip robotniczych przygotowują 
się do tego, zwożąc do kilku miejsc 
snopy zboża. Wkrótce zostaną tam 
ustawione agregaty omłotowe i rozpo­
częta masowa młocka.
JADĄ WOZY Z NOWYM ZBOŻEM

Pierwsze dostawy do punktów sku­
pu w powiecie starachowickim wpły­
nęły 28 lipca. W tym dniu długi wąż 
furmanek rozciągnął się na drodze od 
gromady Gadka w gminie Mirzec. To 
wszyscy chłopi tej gromady wywią­
zywali się ze swego obowiązku. Już 
w pierwszym dniu rolnicy Gadki wy­
konali miesięczny plan dostaw w 
110,5 proc. Wielu chłopów tej groma­
dy zaraz pierwszego dnia odwiozło do 
punktu skupu całą sWą wyznaczoną 
w planowym skupie ilość zboża. Np. 
rolnik Tadeusz Rokita właściciel 
4-hektarowego gospodarstwa przekro­
czył swój plan, wykonując go w 108 
proc., jego zaś sąsiad Józef Góra sprze I 
dał państwu 120 proc, wyznaczonej 
mu ilości zboża. Również mieszkaniec 
tej gromady Jan Dudek wykonał 60 
proc, swego rocznego planu.

ODWOŻĄ PONAD PLAN...
W innej gminie powiatu staracho­

wickiego w Błazinach, małorolny

I

zboże wyznaczone w obowiązko­
wych dostawach zawiózł równiej do 
punktu skupu Stanisław Lisowski 
z osady Przysucha.

STĘPIŃSKI Z BIAŁOBRZEG 
ZAWSZE PIERWSZY

Chłopi gminy Wieniawa w pierw- 
rcym dniu rozpoczęcia dostaw zboża 
Państwu przywieźli do punktów sku­
pu ponad 1.360 kg zboża. Po zebraniu 
w gminie Gzowice tamtejsi rolnicy 
wyznaczyli dzień, w którym zorgani­
zują masową odstawę zboża i już 
przedwczoraj zawieźli wszystko wy- 
młócone dotychczas ziarno. Chłopi 
z gminy Zalesice w pow. radomskim 
postanowili, że ze zbożem zgłoszą się 
do punktów już w pierwszych dniach 
sierpnia i w całości wywiążą się z obo 
wiązku.

Pełną 
postawę 
łobrzegi
powiedział on do wszystkich chłopów 
swej gromady: „Spieszę się z dostawą, 
bo co trzymać u siebie zboże, kiedy po 
trzebne jfest ono dla ludności w mic-

chłop, Stanisław Cieciera, z groma­
dy Pękosław odwiózł do punktu 
skupu zamiast wyznaczonych 190 kg 
ziarna — ‘200 kg. Pierwsze dóstaWy 
zboża realizują już także chłopi 
pow. opoczyńskiego. Rolnik z gm 
Opoczno Kazimierz Kozerąwski 
sprzedał państwu przeszło 150 kg 
zboża, wywiązując się w 100 próc. 
ze swych zobowiązań wobec pań­
stwa. -

Chłopi gm. Przysucha pow. Opocz 
no na kilka dni przed rozpoczęciem 
dostaw zboża podjęli zobowiązanie 
współzawodniczenia w terminowej 
sprzedaży zboża państwu z sąsied­
nią gminą Białaczów. Natychmiast 
po otrzymaniu ze swej gminy za­
wiadomień o rozpoczęciu dostaw, 
mieszkańcy niektórych gromad za­
jechali wozami pod punkt z ziarnem 
z tegorocznych zbiorów. Chłop z osa 
dy Przysucha Stanisław Żurowski . ścłe. Kiedy wsi idzie Rząd nasz, na rę- 
wykonał już swój roczny plan w kę. to przecież i my musimy swoje 
105 proc. Podobnie całe należne I zobowiązania wykonywać. Im szyb-

„Halo, halo nadajemy wyniki wy­
konanych zobowiązań. Brygada sztur 
mowa kol. Tutana i Gołębiowskiego 
zobowiązanie srwoję wykonała przed 
terminem..."

Radiowęzeł w Wierzbicy powstał 
15 lipca 1951 roku. Studio czynne j«et 
24 godziny bez przerwy, nie wyłą­
czając niedziel i świąt. Wspólnie z 
załogą radiowęzeł walczy o termino­
we wykonywanie podjętych zobowią­
zań.

• Studio fabryczne jest przyjacielem 
każdego- pracownika; omawia ono jak 
został wykonany plan na każdy 
dzień i kto przyczynił się do wyko­
nania • tego ■ planu,' popularyzuje syl­
wetki-'przodowników pracy, piętnuje 
i wytyka bumelantów i nierobów.

Co minuta przez telefony płyną do 1 
............... ' ' zo-bo- |

M/iadomości
zr. Sandomierza

radiooperatora do 
załogi.

Pokój gdzie znajduje «ię *ti 
jest wyposażony w potrzebne 
ty. Oprócz aparatury wzmacntsg, 
i telefonów znajduje s’ę lam ą 
«ygnaJzscja świetlna, która w | 
dej chwili łączy studia z 
dyspozytora. U dyspozytora 
się mikrofon, a na bocznej 
wyłączniki dla syreny fab 
głaszającej początek i konitc 
oraz przerwy — obiadową i 
niową _•>

Rećfoooeratorem w Wi-rzbi 
ob. Miselhorn. który oracuje i 
kim poświęceniem. Do chwili 
net r.ie ma ani jednego 
dria pracv, ani jednego 
Ni’ narzeka na przemęczeni*, i 
tvlko z nl»cierD’iwo#cią na 
ruchomieria cale! cement 
tak «am „w tym **«t t ą

R. W.

ciej my damy miastu swe produkty, 
tym prędzej otrzymamy potrzebne na­
rzędzia 1 maszyny".

Jan Stępiński jest przodującym 
i chłopem w wywiązywaniu się ze 
; wszystkich zobowiązań. Pierwszy w 
I gminie zakończył on w swym średniac 
kim gospodarstwie żniwa i wykonał 
już wszystkie podorywki .zasiewając 
część poplonami, by w ten sposób pod­
nieść wartość gleby. Zobowiązał się 
on, do 1 sierpnia odstawić 193 kg zboża 
jakie przypada na niego w planowym 
skupie.

Opracowano na podstawie materia- _
łów nadesłanych przez koresponden- studia meldunki ó podjętvch 
tów: H. B. z Przysuchy JF. ze Stara- I wiązaniach. Odebrany meldunek zo- ■ 
chowie i SD. z Opoczna. 1 staje natychmiast przekazany przez I cze'-tvł wysiłku"

I
I

patriotycznego zrozumienia 
wykazał chłop z gminy Bia-, 
Jan Stępiński. Na zebraniu

Zewsząd i o wszystkim
NOWY SKLEP WARZYWNICZY
STARACHOWICE. Przy ul. Boha­

terów Stalingradu (obok dworca) 
otwarty został niedawno kiosk z wa­
rzywami i owocami prowadzony przez 
Ceńtralę Ogrodniczą. Nowa placówka 
handlowa cieszy się wśród mieszkań­
ców dużym . powodzeniem. Gospody­
nie nabywają tu świeże warzywa i 
owoce po niższych, niż na rynku, ce­
nach. P, C. koresp.

PRZODOWNICY Z OZMO
OSTROWIEC. Gazetka Ostrowiec­

kich Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych odzwierciedla wszystkie 
ważne zmiany zachodzące w zakła­
dach. W każdym nowym numerze ga­
zetki wiele miejsca poświęca się 
przodownikom współzawodnictwa we­
wnątrzzakładowego. N» liście najlep­
szych w ostatniej gazetce znaleźli się: 
Michał Ostrowski wyrabiający 167 
proc., Józefa Smalera osiągająca ten 
sam wynik, Stefan Klelb 152 proc., 
Nowożeńska Czesława 213 proc., Wła­
dysław Tarnowski 162 proc, i czoło­
wy racjonalizator zakładów Antoni 
Mikołajczyk.

korzystać z ręcznej obróbki materia­
łów. Ostatnio nawet maszyna ta zo­
stała przerobiona na ręczną. Dotych­
czasowe próby 1 monity o wymianę 
transformatora w prezydium MRN 
nie przyniosły skutku. Może tym ra­
zem odpowie bezpośrednio ZEOW.

Nie potrzeba w Osieku „babek

NOWY KIOSK PSS
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

ców „Pomoc Bratnia" w Sandomie­
rzu otworzyła w tych dniach u zbiegu 
ulic: Jakubowskiego, Buczka i Okrzei 
nowy piękny kiosk z napojami chło­
dzącymi. Zaopatrzony jest on w pi­
wo, surówki owocowe, lemoniadę, wi­
na, słodycze, owoce, papierosy itp.

SPRZEDAŻ RObRĘCZNIKÓW
Księgarnia ,\)omu Książki" w San­

domierzu posiada już duży wybór 
podręczników szkolnych oraz pełny 
asortyment przyborów piśmiennych. 
Miejscowa młodzież szkolna powinna [ ny nie daje odpowiedniej mocy, aby 
we własnym interesie wcześniej po-mogły ruszyć maszyny w niektórych 
myśleć o zakupieniu potrzebnych jej ! zakładach przemysłu terenowego. Np. 
książek, zeszytów i pomocy nauko- j miejscowa 
wych. M. P.

J. S. koresp. •?
ZŁY TRANSFORMATOR 

PRZYCZYNĄ PRZESTOJÓW
ZWOLEŃ. Obecny transformator 

zasilający Zwoleń w prąd elektrycz-

gremplarnia posiadając
elektryczną maszynę najczęściej musi

Dzień Radomia
JUZ JUTRO tj. w piątek, po przer 

wie urlopowej wznawia przedstawie­
nia teatr im. St. Żeromskiego.

CORAZ realniejsze kształty przy­
biera muszla koncertowa budowana 
w parku im. Kościuszki. Już wkrótce 
radomianie będą mogli słuchać kon­
certów na wolnym powietrzu.

„AWANTURA NA WSI" — to ty­
tuł ciekawego jilmu produkcji cze­
skiej. Wesoła komedia już w sobotę 
2 bm. wchodzi na ekran kina „Hel".

WYŻEJ i wyżej wznosi się co­
dziennie oszalowanie cokołu Pomnika 
Wdzięczności. Sięga on już wysokości 
II piętra. Przed 1 września pracow-

g€O I GDZIE ?i
Radom

I Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny
< KINA

Bałtyk — „MałieńJtwo aktorki", prod 
NRD

Hel — „Śmiali ludzie", prod. radzieckiej 
|’ APTEKI

Spot apteka nr 7 (Zeromakiego 5) 1 18 
(Słowackiego 82)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

fdfefce

i nicy MPRB wykończą już cokół w 
stanie surowym.

WARTO obejrzeć mieszczącą się w 
Muzeum Miejskim przy ul. Nowotki 
12 ciekawą „Wystawę Przeglądową 
Malarzy Polskich XVIII, XIX, i 
XX wieku". Znajdujemy tam dzieła 
takich mistrzów jak: Matejko, Grott­
ger, Wyczółkowski, Chełmoński, Fa­
łat, Kossak i inni. Wystawa czynna 
jest codziennie prócz poniedziałków 
od godz. 10 — 17.

KARTA meldunkowa na nazwisko 
Tadeusza Dudzińskiego jest do ode­
brania w redakcji „Życia" w godz. od 
10 — 16.

W ŻŁOBKU przy fabryce ZWAT-T 
9 otwartym przed paru tygodniami 
jest jeszcze 15 wolnych miejsc. Żło- 
beic przyjmuje dzieci matek pracują­
cych nie tylko w T-9, lecz również 
w innych zakładach, lub zamieszka­
łych w pobliżu. (Si)

JAN JASTER

Teatr lm. St. 2eromskiego — nieczynny 
) . KINA

Moskwa — „Pani Dery", prod. węgier­
skiej

Warszawa — remont
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda M.O. 12 13

Ogłoszenia drobne)
RÓŻNE

Podzlękowznle serdeczne doktorowi Toch- 
termanowi za troskliwa opiekę i wyle­
czenie brata składają brać.a Waniscy z 
Radomia. 5657-1

ZGUBY

Zgubiono kartę meldunkową K XI 59468, 
legitymację służbową 1360. legitymację 
Ubezpieczalni Społecznej. Gajewski Bto 
nislaw, Radom. P- 16445-1

Zgubiono legitymację związkową 40277, le­
gitymację fabryczną 1080 na nazwisko Łu 
źyński Józef, Radom. p. 16446-1

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowską 3/5 
3 B-23280
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Na wsi są już izby porodowe i lęka
W Osieku odbyła się uroczystość otwarcia Izby Porodowej (ósmej 

w powiecie), zorganizowanej przez W ydzi ił Zdrowia prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Sandomierzu.
Na rynku — przed bogato udekoro­

wanym budynkiem porodówki — zgro 
madzili się tłumnie mieszkańcy Osie- 
ka z własną kapelą ludową; przybyli 
tu również geście z Kielc z kierowni­
kiem wojewódzkiego Wydziału Zdro­
wia dr Janem Pieńkowskim, przedsta 
wiciel KW PZPR Głąb oraz przedsta­
wiciele władz powiatowych i służby 
zdrowia z Sandomierza.

Otwarcia Izby Porodowej dokonał 
przewodniczący prezydium GRN Wa-

Wiedzę i doświadczenie zdobywa młodzież
w Technikum Hodowlanym w Borkowicach

W dawnym pałacu hr. Dębińskich 
w gminie Borkowice w pow. konec­
kim przed kilku laty urządzono Pań­
stwowe Technikum Hodowlane, gdzie 
kształcą się synowie i córki mało i 
średniorolnych chłopów. Przy szkole 
prowadzone jest 105-łiektarowe gospo­
darstwo rolne, co pozwala młodzieży 
na praktyczne zapoznanie się z prze­
rabianymi na lekcjach wiadomościa­
mi. Przy Technikum znajduje się 
ogród owocowy, stawy rybne, obora 
zarodowa. Prowadzi się tu m. in. zim­
ny wychów cieląt.

Stosowanie nowych metod zaczerp­
niętych z radzieckich doświadczeń w 
hodowli krów przyczynia się do pod­
noszenia zdrowotności rasy i mlecz­
ności tych zwierząt. Np. młoda jałów­
ka „Luba" po ośmiu miesiącach esią-

gnęła wagę 250 kg., posiada wspania­
łą budowę i zaoowiada się jako dó- 
eikcnały materiał rcizpłcdowy.

W gospodarstwie borkowickim za­
kłada się ponadto hodowlę królików, 
oraz piżmowców.

W Państwowym Technikum Hodo­
wlanym przebywa i uczy się 155 
młodzieży \ć tym. 45 dziewcząt. Część 
młodzieży korzysta z internatu. Wielu 
otrzymuje stypendia. Po ukończeniu 
technikum młodzież pracuje w 
PGR-ach na stanowiskach techników 
hodowlanych.

Uczelnia ta wysyła wyróżniających 
się w nauce uczniów na dalsze studia 
w kraju, jak również za granice. W 
wyższych uczelniach ZSRR przebywa 
już od roku dawny uczeń technikum 
w Borkowicach, Józef Baran. W tym 
roku w.yjadą na studia do Kraju Rad 
dalsi absolwenci technikum: 
Brandt i Gustaw Madej.Spotkania piłkarskie

SPÓJNIA — KOLEJARZ
Dziś 31 bm. na boisku „Ogniwa" 

odbędzie sie mecz piłkarski pomię­
dzy radomskimi drużynami Koleja-

Irza i Spójni.
Początek spotkania o godz. 17.

STAL — RZGarb.
W piątek na stadionie Stali w Ra­

domiu odbędzie się mecz piłkarski 
między miejscowymi zespołami: Sta­
lą i kołem sportowym Radomskich nania, która odwiedzać będzie w ko- 
Zakładów Garbarskich.

Początek spotkania o godz. 18.

Jan

lenty Jońca, który w prostych, lecz 
serdecznych słowach wyraził, podzięko 
Wanię powiatowemu Wydziałowi Zdro 
wia za cenny dar, jakim dla ludności 
gminy osieckiej jest nowootwarta po­
rodówka.

Liczni uczestnicy uroczystości zwie 
dzili następnie sale porodówki. Jest 
tu więc gabinet przyjęć (ambulato­
rium), kompletnie i nowocześni'e urzą 
dzona sala porodowa, sala dla położ­
nic (6 łóżek), pokój dla niemowląt, 
oraz kuchnia i łazienka. Wszędzie ma 
lowane podłogi, olejne lamperie ścian, 
wszędzie pachnie świeżością i 
ścią.

Nad zdrowiem pacjentek 
będzie na miejscu akuszerka 
Niedzielska, dyplomowana pielęgniar­
ka, oraz lekarz z Koprzywnicy, dojeż­
dżający raz. w tygodniu.

— Wkrótce 1 Osiek etrzyma sta­
łego lekarza, który będzie ordyno­
wał w ambulatorium i udzielał po­
mocy chorym — oświadczył osie- 
czanom kierownik Wydziału Zdro­
wia Marian Kargul. — Troskę o 
zdrowie ludności pracującej stawia | 
my na pierwszym miejscu, Jako aa- | 
gadnłenie bardzo pilne, toteż plan i 
sześcioletni w zakresie organizowa 
nla izb porodowych wykonaliśmy 
w powiecie sandomierskim jeszcze 
ubiegłego roku, a porodówka w 
Osieku jest z kolei tmrią otwartą 
ponad plan. W tej chwi l otwiera­
my Izby narodowe w pTtinach. nie 
długo otwierać będziemy takie izby 
również w poszczególnych groma­
dach.

czysto-

czuwać I
Maria ,

Na twarzach słuchających 
równika ob. Kargula młodych 
rozlała sie rumieńcem radość.

— Wiecie co — zwierza «ię 
drugiej — gdy tak patrzę na to 
ko, na ten życzliwy uśmiech t 
i na jej łagodne oczy, to mnie 
koś wzruszenie birrre. że ktoś *tń 
głym mieście pomyślał o na*, o tai 
nych kobietach z piasicz^tjj 
wydm...

— Tak. tak, to wszystko dla »» 
dla młodych — mówi przygarbią 
wiekiem kobiecina. — Ja, łtarudi 
mogę się tylko cieszyć, te wy, nśą 
sze, będziecie korzystały z tego doto 
dziejstwa. Oj, zmieniło sie oeśriś 
na tym święcie, zmieniło... N* l«as 
Za moich czasów kobiety csieckit t 
komorach rodziłv. na berkgu. ą 
zgrzebnej płachcie Bo to kto mtr 
widział na wsi akuszerkę, czy ‘ ' 
Gdzie tam bvło ich szukać i 
ich kto płacił „Babka4* albo 
bądź iak koło człowieka 
święciła, okadziła zielskiem, 
ki spławiła w misce z wodą, 
od urcku w cztery kątv komety 
szła, a ty się rodzicielko mecz 
dalej... A dziś — ot i akuet 
karza orzyrłali na zawsze, 
urządzili, aby tylko biednej 
w cierpieniu ulżyć, aby tyłka 
skle dziecko zdrowe na świst 
szło. Ano, nie potrzeba już w 
.babek".,. Michał
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i Filmy i pokazy maszyn
na wystawie objazdowej

Przed kilkoma dniami na Plac 
Jagielloński zjechały wozy Rucho­
mej Wystawy Gospodarczej z Poz-

j lejności większe miasta naszego wo- 
I jewództwa.

rooiazgi zna .1 ... Ml
LIST-REFERAT

Cieszymy się każdym li­
stem wysłanym nam przez 
młodzież z kolonii i obo­
zów letnich. Chętnie też 
zaimieszczamy informacje z 
życia kolonii, ale niestety 
z szeregu takich listów nie 
możemy się niczego cie-- 
kawego dowiedzieć. Przy­
kładem Jest koresponden 
cja z obozu młodzieżowe­
go w LLpinach. ,,...Podno­
simy naszą zdrowotność".., 
..zdajemy sobie sprawę, że 
dane nam jest odpocząć"... 
„...z ufnością patrzymy w

• •• ecznej
przyszłość..." itd. Itd. — 
oto fragmenty już chyba 
nie listu a... referatu oko 
łącznościowego. Drodzy 
przyjaciele, napiszcie nam. 
czy wam smacznie gotują, 
jakie urządzacie wyciecz­
ki, kto pobił rekord w ko 
lonijnej otyłości itp. Cze­
kamy na. taki list, życzymy 
wam „podniesienia zdro­
wotności" — redakcja „Dro 
biazgów". (Tad)

KOCHA- NIE KOCHA...
Znacie takie listki aka­

cji, co to zrywając je po

kolei WTÓży «ię: ...Kocha, 
nie kocha... kocha... nie 
kocha..." Znacie. Otóż- o 
statnio na takich listkach 
wróżą sobie absolwentki ra 
(tomskiej szkoły gastrono­
micznej, jednak zamiast 
pieszczotliwych słów pow­
tarzają ozięble: .zapła­
cą... nie zapłacą... zapła­
cą...4* itd. Okazuje się, że 
dziewczęta te odbyły pra 
ktykę w zakładach zbioro­
wego żywienia, a ich pra­
codawcy nie kwapią się 
bynajmniej z wypłacaniem 
należnych iim wynagrodzeń.

Wśród eksponątów zobaczymy na i 
wystaiyie wiele plansz, gablot i fo­
tografii obrazujących osiągnięcia; 
gospodarki rolnej i przemysłowej 
Polski na przestrzeni ostatnich lat. 
Ciekawym i najbogatszym fragmen-, 
tern wystawy będzie park. produko-' 
wanych ostatnio w kraju maszyn rol­
niczych. I

Kino wystawowe posiada 40 filmów 
głównie o tematyce rolniczej, które 
będą wyświetlane codziennie w go­
dzinach wieczornych. Instruktorzy ! 
oprowadzać będą wycieczki i grupy . 
osób zwiedzających wystawę indywi ’ 
dualnie oraz udzielać szczegółowych i 
wyjaśnień.

Wystawa otwarta zostanie już w . 
niedzielę 3 tiarpnia w epeclałnie ■ 
montowanych halach i pozostanie W ! 
Radomiu tylko tydzień, tj. do 10.

Zdobywajmy S.P.O

Pisarz za dniówkę
W 50 rocznicę śmierci autora „W Kielcach’’

Adolf Dygasiński (1839 — 1902), l Wszak to niedawno jeszcze z rczka-
uprawiał podobnie jak wielu jemu ' zu biskupów kieleckiego i sandomier- 
współczesnych, różne rodzaje twór- i skiego odczytano ekskomunikę rzu-1 
czości. Autor i tłumacz książek z dzie j coną na księdza rewolucjonistę, który i 
dżiny wychowania i systemu naucza- w Krajnie nocą wiec chtopski urzą- i 
nia młodzieży, felietonista, nowelista, 
dziennikarz, publicysta i krytyk lite­
racki, był jednocześnie przez długi 
okres czasu współredaktorem Prze­
glądu Tygodniowego, Wędrowca i kil 
ku innych periodyków. Niezależnie 
od pisania zmuszony ciężkimi warun­
kami materialnymi prawie stale zaj­
mował się belferką, wykładając w 
gimnazjum lub guwernerując po dwo 
rach, czy domach bankierów. W swej 
bogatej karierze życiowej Dygasiński 
zajmował się także prowadzeniem 
pensjonatów, był księgarzem-wydaw- 
cą, a nawet niewiele brakowało, by 
został dostawcą broni, podobnie jak 
Wokulski z „Lalki" Prusa.

Dygasiński urodził się w 1839 ro­
ku w Niegosławicach, gdzie ojciec 
jego był'oficjalistą, z kolei'lata gim­
nazjalne spędził w Pińczowie i w 
Wyższej Szkole Realnej w Kielcach, 
którą ukończył w 1860 roku Ten 
okres kielecki mocno zaciąży na 
twórczości. Był to zresztą rewolucyj­
ny etap. Świeże wspomnienia buntu 

i chłopskiego ks. Ściegiennego spędza- 
| ły sen z powiek nie tylko policji
I carskiej, ale obszarnikom i prałatom.' szano na rynkach miasteczek kielec-

dzał, panom klątwą ludzką i 
groził, >a z chłopem rosyjskim 
ciw carowi i .magnatem polskim 
skim powstanie szykował. W 
nych swoich utworach będzie Dyga­
siński opisywał wieś kielecką, gorli­
wie poszukując źródeł zła, namiętnie 
walcząc z przeżytkami feudalizmu, 
z ciemnotą .kleru i wyzyskiem dworu.

Nie tylko latami szkolnymi związa­
ny jest Dygasiński z Kielecczyzną. W 
1863 r. bierże udział w powstaniu 
i zostiaje aresztowany w okolicach 
Jędrzejowa. Po uwolnieniu i krótkim 
pobycie w Warszawie przyjeżdża do 
majątku Wielgie w Radomskiem, gdzie 
między innymi uczy znanego później 
malarza Jacka Malczewskiego.

Najsmutniejsze dla autora „Zająca" 
były niewątpliwie czasy powstania. 
Dygasiński,«który rozumiał życie 
chłopa pańszczyźnianego, chłopa, 
któremu Rząd Narodowy w Manife­
ście obiecał wolność i ziemię, z prze-| 
rażeniem musiał patrzeć na akty sa­
mowoli i terroru dyktatora białych: 
Langiewicza, z rozkazu którego wie-!

kich wieśniaków dopominających się 
swych praw. Ile goryczy pozostawiły 
te wspomnienia świadczy przytłoczony 
przez Z. Mitznera w „Twórczości" 
następujący epizod:

Kiedy T. T. Jeż rzucił hasło zbiór­
ki na „Skarb Narodowy" St. Pozner 
i St. Żeromski udali się do Dygasiń­
skiego z prośbą o poparcie.

„Słuchał nas uważnie — pisał 
Pozner — a potem rzeki: „Piękna to 
myśl, zbierzecie trochę pieniędzy — 

kto 
Dotknięty 

do żywego tą uwagą Żeromski zawo­
łał: „Jaik to?? Jeż każę zbierać pie­
niądze na obronę narodową, a pan 
boi się, aiby tych pieniędzy nie roz- 
kradli?!" — „Tak, ja pamiętam po­
wstanie — miał odrzec Dygasiński— 
pamiętam, jak wszędzie Składali pie­
niądze — i cóż? W każdym mieście 
prowincjonalnym znajduje się wielka 
kamienica, którą ludzie nazywają 
„.narodową", to znaczy z narodowych 
pieniędzy powstałą".

¥
Adolf Dygasiński nie był literatem 

oderwanym od rzeczywistości, w 
pierwszym rzędzie wychodzi z niego 
społecznik, pionier nowych kierun­
ków filozoficznych, szermierz wal­
czący namiętnie z obskurantyzmem 
i ciemnotą zalewającą dwory szla­
checkie, które wówczas nadawały je-i 
szcze ton opinii publicznej. Dygestń-1 
ski, syn Łysogór — krainy ubóstwa,, 
rokaże w swych licznych powie-1 
ściach nędzę i niewolę chłopa, życie ( 
oficjalistów dworskich, upadek fol-

bożą I może dużo — ja jednak myślę: 
prze-[ te pieniądze ukradnie"...
i ru-
licz-

pt „W

Ciekawostki sportowe
W Suchedniowy btfbyly się 

dniowe rozgrywk’ szachowe 
strzostwo województwa, 
miejsce w grupie mężez. 
Wsułek (S'al — Kielce), w 
kobiet Maria Turno (Bu 
Kielce). Zawodnicy ci 
wać będą województwo na 
stwach Polski.

¥
W Zwoleniu odbył się t 

kówki o mistrzostwo miasta 
łem > zesoołów: „Ogniwa" 

I „Spójni" (Sn. „Przyszłość") i 
wego Zespołu Sportowego.

Mistrzostwo zdobył LZS • 
wając z pozostałymi w st

¥
Po zwycięstwie nad „B 

mi" — Radom 9:2 „Stal" a 
. w finałowych zawodach 

z „Unią" — Pionki wygry 
cydcwanie 11:0. Tym samym 
zdobyła po raz Irzeci tytuł 

> wego mistrza województwa k 
' go w tenisie. 
| Zaznaczyć należy, że c 
j wodnicy „Stali" Szmitói 
| pek i Niewiadomski nie brali 
łu w spotkaniu, startując w 
sie na mistrzostwach Polski

*
3 sierpnia lekkoatleci 

leń wyjeżdżają na mistrecetwa 
towe w Kozienicach. Wraz 
wyjeżdżają piłkarze, którzy ' 
mach eliminacji oowia 
grają mecz z tamtejszą

warku i przedstawi typowy proces ; wywija maczugą jaskiniow 
powstawania drobnych posiadaczy ków."
i1 ..
I powstawania drobnych posiadaczy 
i wiejskich. W latach związanych z 1 
Przeglądem Tygodniowym, Dygasiń­
ski ostro atakuje klerykalizm, kosmo­
polityzm arystokracji, jest żarliwym 
obrońcą materialistycznych koncepcji 
w naukach społecznych.

W ostatnim dwudziestoleciu ubie- 
| głego wieku następuje u Dygasińskie­

go, podobnie jak i u innych pozyty­
wistów okres znużenia postępem. 
Autor „Godów życia" przechodzi na 
pozycje wsteczne i wiąże się z gru­
pą „Głosu",, redagowanego przez Po­
pławskiego, jednego z założycieli Li­
gi Polskiej. Ukochanie wsi, szukanie 
pozytywnego bohatera w bogacącym 
się kułaku, rozczarowanie do kapita­
lizmu, a jednocześnie niedostrzeganie 
powstającego wówczas proletariatu 
sprowadziło Dygasińskiego do rzędu 
tych pisarzy, którzy porzucając mie­
szczaństwo nie doszli do socjalizmu, 
a ogłaszając bankructwo nauki, po­
częli uprawiać mit chłopomanii.

Wówczas to przeciw Dvgasińskie- 
mu wystąpił Wacław Nałkowski pi- 
sząc: „Stanęliśmy przed psychologi­
czną zagadką. Dygasiński, który ma 
za sobą chwalebną przeszłość bojow­
nika o wiedzę, teraz uląkł się i trą­
bi do odwrotu, rzuca broń, amunicję, 
rzuca tornister z zebranymi zapasa­
mi, pozostawia towarzyszy, cofa się 
w nieładzie na tyły armii, poza lin'ę 
furgonów i myśli bronić się metodą 
strusia, wsadzając głowę w ..swoiski" 
piasek lub co najmniej radzi wzno­
sić mur chińsko-polski 1 spoza niego

*
Zmęczony życiem, 

potami materialnymi .
czasem po kilka rozdziałów, i 
robić na utrzymanie) pod 
swego pracowitego żywota, I 
ski — nauczyciel 
wraca myślą do 
i pisze powieść 
Ówczesna krytyka 
dość ozięble, nie 
stycznych wartości utworu, 
o uczniach kieleckich 
nie władzę pieniądza, 
wskazuje grupę 
gimnazistów k 
ciała pedagogicznego w 
majątkowej sytuacji 
stko jest na sprzedaż, 
żna kupić.

Ale obok sarkazmu i 
czesnych metod 
książka o pierwszych 
dych chłopców, o 
wielkich marzeniach 
młodzieńczych umysłów, 
który stracił busolą życia, 
zaczerpnąć nowych 
przez nawrót do 
młodzieńczych, kiedy nie 
wały jeszcze twarde 
zytnego społeczeństwi, a 
wał •'« st.»ć otworem

Wychowany na ziemi 
bandoeów, sam tułacz nie. 
majałkv. ni domu __
pnwi eści Dygasiński mrślą 
nleniamt do krainy 
i łysych gór.

ki'ku


